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Warunki p ren u m arały i
W Warezawie z odnoszeniem mis.

to czn ie  Mk. 55a—
h e j odnoszenia 500.—
Ka prowincji miesiecz. 1’ 550.—
Zagranicą 750. -

cerfrRfiifi

IISSI ŻTJE
Ceny s g le s z e ń :

w tekście (przed kron.) Mk. 75
ggj Nekrologi „ 50
w  zwyczajne 40
ł o  drobne za jeden wyraz „ TO 
“  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
gjj? za .w iersz wysokości 1 milimetr 
O głoszenia w tfeNi niedziel, o 25$ droż- 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50% „
O głoszen ia  p rz y ^ łe  po  zam k n ięc iu  Admi

n is tra c ji  o 13 d ro ie j .
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią
zuje wszystkie przyjęte og łoszenia od 
dnia zm iany cen bez uprzedn iego  za

w iadom ienia.
Z a te rm in o w y  d ru k  o« io ;zeA  a d m in i* tra c |a  

n ie  o  pow iada.

R edakcja  p rzy jm u je  in te r e sa n ta  w osi 1—2

Sedahcja i Miinistrstja: Ssmir
pp. Z a  z w r o t  r ę k o p isó w  r e d a k c ja  n ie  od p ow iad a . Teł. R ed a k cji 173-70, fldm in. 123-13.
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towarzysze! Pamiętajm
S E K i a !

funduszu w yborczyi ?. ?. S.
8

Przeciwko polityce k ła m s tw a  i zd ra d y !
Towarzysze! Obywatele!

W mocy z 2 ma 3 marca część delsga- 
eji wileńskiej, należąca dó Zespolił stron
nictw i grup „narodowych14, odmówiła 
podpisu na akcie zjednoczenia Ziemi Wi
leńskiej z Roc czapo spotitą Polską, kompro
mitując w sposób niebywały Polskę wobec 
świata, narażając sattn k>s Wilna na trudno
ści nowe i olbrzymie, doprowadzając do 
przesilenia rządowego w chwili, gdy poli
tyka zagraniczna Państwa wobodki w okres 
rozstrzygnięć decydujących, 'kiedy dk> War
szawy zjeżdżają .przedstawiciele państw 
bałtyckich, kiedy na enroptejsk&a zjeździ© 
w Genui ma za kilka tygodhi decydować 
»ię o losach gospodarczych Polski.

Sprawcami właścilwynu. zajścia są' po
słowie: ks. Kazimierz Lutosław ski, jełdbm z 
wodzów stronnictwa demokratyiczmo-maTO- 
dmyego i Ludomir Ozerstewsiki, kiero- 
wtyik „Narodowo-ćhfrześci jań sk i ego stron
nictwa pracy", którzy poszczuli! delegatów 
wileńskich, mając na celu utworzente rzą
du reakcyjnego. Wstrząśnięta do głębi o- 
pinja publiczna żądlą wyjaśnień. Uważamy 
ea swój obowiązek odwołać się dio miej i 
wezwać do przociwdziałlamia szerzącej a- 
narchję robocie rozwydirzonych wodzów 
k le ryk a 1 no j rea kcji i obłąkanego nac j ona
lizmu.

Na początku wojny światowej narodo
wa i chrześcijańska „demokracja11, prag
nąc zjednoczenia narodlu polskiego pod 
berłem cara Wsraeehrosjf, wyrzekają się z 
lekkiem sercem Wdeńszcizyzny i oddają jej 
ludność Cesarstwu Rosyjskiemu. Za oku
pacji niemieckiej, wiosną r. 1917, wydaja 
odezwę .podpisaną iimtenlnie wraz z inmemii 
grupami Międzypartyjnego Koła Praktycz
nego, w której głoszą 'kwniecizmwśe federa
cji Potoki z calem dawn c-m WielMem Księ
stwem Litewiskicm. W dwa lata później 
zaledwie, kiedy Naczelnik Państwa \y 
jcwJetntowyani (manifeście wileńskim odlwo- 
łał się do woli ludboścd uwolnionej z pod 
jar zim a bolszmódklego, przerzucają się n'a 
drugi feranhee, nazywa ją poprzednie swoje 
własne stamowtekio „sdiradą narodową14 i 
stają się odtąd szermierzami heziwiziględi- 
nyim hasła aneksji Wileńszezyzny, obrzu
cają błotem i oszazerstwaimi kiażdV inny 
plan rozwąązainle sprawy, piętnhją w S2?rae- 
gofnoś® najostrzej program zwotamiia Sej
mu w Wiln:©,  ̂tmajńcego rozstrzygnąć o
przysatosci kraju. e

W _ czerwcu i Epou r . i 820 Rrad z idl 
ramienia pom ńrty z  p. Władysławem 
Grabskim na estate po&piguj© w iS u?m>_ 
wę z  mocarstwami Zachodu, stewfeteea ©- 
Kcjatek Ziemię TOsńską pom granicami 
Rizeczypoispalitej. W peźdcneradSru, podczas 
akcji wojsk ŻeHgewsikiego, dic/nniuńnją 
■wobec zicramicy tę ..intrygę belweifcrsks- 
lewżcowR - po to, by w roku następnym 
skfadąć puM taznte hołd gmerałbwi,' jako 
wybawcy Wileństziazyzny.

Gdy diotkonąły się wreszcie wybory dó 
Sejmu Walońskiego, pomniejszają z upo- 
rwn szaieńczjm na wsfflelŁi spotsńb jego 
zaaceenie, nadają mu w pismach swoich i

przemówieniach dziwaczne mtano ,„Zgro
madzeni a Orzefkającego'14. Wszystko zależy 
od pośpiechu, ale Zespól stronnictw i grup 
,,na'rodó'wychw prowadzi dyskrasje nfe- 
steńcjsasiie, łcwaję® tmęśl o jaldiefjrfwfek 
aiitciniainijiii Scm i Wileńskiej, rzura wciąż 
ikamienlic ipod uotgi polskiej polityce pań
stwowej, przeiproiwiadza wreszcie ucihwalę
0 wlączcBiu dio Polski bez. zaistraieżeń, o 
przyznaiatn Sejaswwii i Rządowi Pnlsikicinn 
pełni władzy nad WiieAszezyzną, bierze u- 
dżiał w idleiegacji, uidiającej się do Warsza
wy i tu — naprzekór własnym uchwałom
1 zapeiwaiireiTi iom —  sbaiwia opór ’wymwga- 
nym przez Rząki1 Potoki w zgodteie z uchwar 
łą Sejmowej Komisji Zagranicznej waruim- 
ko!m połączeni®, dając obenaz niesłychane
go warcholstwa, ’wskrzeszaj ac najgorszie 
tradycje swawoli szlacheeikiej.’

Tcwiarzysze! Obywatele!
Stroianictwa prawicy wiedzą doskona

le, ż© Rzędi postępował w danym raizie we
dług konieczności sytuacji międzynarodo
wej. Wiedzą również* iż każdy immy gabi
net irainislróiw uczjniićby musiał tak samo. 
Żądając wprowadzenia dio 8idu zjpidńecze- 
nia słów zgoła niepotrzebnych, zastrzeżeń 
komp-rotmitująeych, będących polacakiem 
dla Rzeczypospolitej, chcą rzucić Polskę 
przed sebą na kolana, steroryzować naród, 
nagiąć Państw® całe do interesu (partyj
nego.

Ni© pierwszy to raz narodowa demo
kracja wyrządź® krzywdę poll tyce polsUdoj. 
Przypomnijcie zabiegi Dmowskiego i Padle- 
rewskiego o głosotwamfe emigrantów na 
Góraym Śląsku. 'Przypomnijcie 'krzyki1 o 
naiepcdzMnoścł Śląska wbrew plcMiscytó- 
wi, pogrzebanie sprawy deszyństkicj.

Reakcja ©nldectoo-ilderykałnia .stanowi 
niebezpieczeństwo straszliwe nieityllko dla 
naszego życia wewmętrznego; rozbija i ni
szczy jednocześnie państwową politykę zat- 
grańiczną. Na wewmatrz iprzj'golotwiuje dyk
taturę żywiołów majciejniiiiejszyeh; na ze
wu otrą sprowadza Polskę do- rzędu krajów, 
szarpanych ainarchją, ośmioszoinyćli i sła
bych.

Towanzjisze! Obywatele!
Watozae o demokracje. © postęp spio-

IrcEny i soeinlima, miłujemy ffivraaem Pol
skę, jako Państw®. Postawić przegrodę roo- 
scaWym iwyibrykcm tcakcii nie adtoikiją ani 
bezs'ftn.e ̂ grapie i liberalnego (mieszczań
stwa, aini ®tron!nlicl!wa chłopski©, amii pozibw- 
Wionia programu Naradkro-a Partja Robot
nicza. Jest jednia tylko siła w Pralsce, adlral- 
na dŚwigmć kraj i zwyciężyć. Tą siłą — 
Polska Partja Socjalitistyczma.

• Towitirzyszie Robotniiicy! -.Wszyscy ltw- 
dzie pracy! Wi-szyscy ci, którym drogą jert 
Wotoa Polska Luidlówia.!

Dziś bio wolno stać na uboczu. Czyż 
mają pójść na  rnartn© wys'ild całych ipolro- 
leń? Ozyi oddamy Potokc na łup endec
kiego tenoru i mętnej intrygi purtyjniej, a 
lad praioojący pod rządy reakcyjnej 'Miła1? 
^wracamy się dó całej felaisy robotniczej 
miiaat i wsi, dh iinMigenicji (połsfibiiej, dk>

mas iwlościańsflrioh z wezwaniem dó orga
nizacji i walki. Niech każdy słiain&e .u weir- 
stzbatu pracy, riaech nikogo nte abraknie w 
szeregach.

Mieszkańcy Ztemi WilefeMiej!
Cześć delegatów Waszych zdradziła 

Wais! Ol, którzy najgłośniej krzyczeli o 
„włączenie bez zastrzeżeń1, rosbipją w 
istocie dzieło zjednoczenia, zadają zwietBR- 
o ta  eiss zbradfetozy Państwu Polsk%fm:K.

Mesakańcy W fea!
Odidawiałiśći© w dte. 8 -stycmla głosy 

ma listę Centralnego Komitetu 'Wyborcze
go w •praefiamaiałn «zcz©r©im, że jej wybrań
cy będą najlśpfeszaitej wole Wasza należie- 
nk' do Potoki wykonywał/i. Oni zaś w” tę
pym upierz© iKSJrażhiią sprawę wffleń^ką n a ' 
®wy ,;Stem tym'cunsurwy41. na^ntów© Ikwmłsj© 
Ligi NaTOdów i noty mocarstw Ententy. 
Odbierzcie srwo.j© zaiufenS© tym, 'którzy je 

| zawiędli Ni© stochajciie oszczerstw, bajek 
i wykrętówr Zrozuimcie, że autonoraja Wi- 
leiiszczj’zny ni© odsrjwa Was old Rzeczypo

spolitej, lecz w warunikach obecnych prę
dzej i mocniej z Nią wiąże, a Wam samym 
pc-zwala na prawdziwy udział w kierowa
niu własnemu sprawaurri.

Towarzysze! Obywatele!
Jeden jest front idaisy robotniczej i ca

łej damokracjii polskiej: 
przeów rządem reakcji! 
przeciw anarclrji i samowoli kieryka- 

lów i fiacjcinaiisiów!
przeciw imMjaiaiu Państwa Patetkieg* 

przez bunt prawicy!
Niech żyje zjednoczeni© Ziemi Wileń

skiej z Rzecząpospotitą Patoką!
Niech żjije Potoka Parija Socjalisty

czna !
Niech żyje Socjalizm!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Parlji Socjalistycznej. 

Związek Palokich Posłów Socja- 
łtotymiych Sejmu Ustawodaw

czego.
Warszawa, 8 marca 1922.

Na szczęścił?, Konwent Sen jo rów tylko 
przez dwa dni przebierał we wtazelkich 
możliwych kombinacjach mini ster jalnych. 
Postęp jest niewątpliwy: daiwniej trzeba 
było znacznie dłuższego czasu, aby dojść 
do wniosku, że przy obecnym stosunki: i 
ugrupowaniu sił w Sejmie Rząd! parlamen
tarny jest niemożliwy. Obrządek skonsta- 
towarnia tej prawdy przez kolejń© wyikre- 
ślanilc wszelkich możliiwych fcoallcfi trwał 
tym razom 'krótko, co zapiszemy na dobro 
Konwentu Eenjorówe

Możliwym się okazał znowu jedynie 
Rząd pozaipariaimemterny. Na to zgodziły 
tę wszystbi© stronnictwa. P. Oląbiński, 
*óry już raz ośmteszył się marszaSkowsilcą 

próbą przemycenia jego ban.dydą<uiry — 
zrezygnował z powtórnego ośmieszenia się.

P. Marszałek, jako cziujny strażnik in
teresów prawicy, próbował przeprowadzić 
ml:lego jej kandydaiLa. O wojewodach, któ
rych kanidydiaituiy’ wyisunął, poważni© na
turalnie mi© myślał. Natomiast bacidżo mu 
leżała na sercu kandydatura enidóka ,,b©z- 
partyjmego*4 p. Pluchiskieg©. P. Plusiński 
jedmak odmówili. Ale gdyby nawet nie od
mówił, ni© przeszedłby ,próby arytmetycz
nej. Utrzymała się tedy jedjua toamdydia- 
tura ■—- p . PóniikowsMe*gq, za którym o- 
świadczjUia się bardizo znaczraa1 wóeiksizość. 
Było te jedyne rozsądne wyjście. Jeżeli 
benviem unia być,v jak dotychczas, Rząd po- 
zaparlameintamy, to dlaczegóż arnteinSać 
kierawmifca, poco szukać nówego czteiwie- 
ka, który dopiero musiałby się orjentawać 
w położeniu, porozuimiiewać ze strciruni- 
ctwami i t. dL? Lojgika położenia tern sil
niej przemawiała za p. Ponikowskim, że 
przedeż nte Sejm go obalił i że 'przeciw
ni©., właśni© w sprawie wileńskiej p. Poni
kowski miał za sdb ą większość Se jmu.

Endecja ma prawo czynić goraM© wy- 
m.ówki k*. LutosSanvisfidieniu. Ks. LpteJaiw* 
»M wmówił w swoje istrcnnietwo, że niecji 
tylko pofflwoii mu dkiateć — a zobacw/, jak 
wszyscy eto^twluję przed jego liberum 
veto. Poóż się 'Stało? Endecja zaiwlohrzy- 
ła cafe państw©, ośmieszyła' Polskę wobec 
cafltego świicrta. ©iężko mrażite sprwwe wi
leńską — a wszystko to ma te, żeby po kil
ku dniach ©ter Rządu wracał dó p. PonSi. 
tkówiskSetgo.

»
Cała polityka endecka w ostatnich 

czasach składa się z takich groteskowych 
szaleństw. Nieprzytomny wrzask;, '  iście 
kloaezne wulkany, z których raz po raz 
wybuchają potoki fałszów i oszczerstw, wy- 
stąpieniia niepoczytelne — oto biłam streń- 
sdoliwai, 'które uchodzi w oczach własnych 
za- jedynie powołane do aprawowandia wła
dzy w Polsce.» Endecja, ikterawama ooraz 
gorzej i beamyślniej, coraz częściej też dio- 
świadcza, że bumerang, wyrzucony reką 
iks. Luitosłaiwslkiega, Zamorskiego czy Za
łuski, wraca — i trafia ich iboleśnii© — w  
nos.

Powrót db steru wiladży p. Ponikow
skiego oznacza przede wszystki emu, że spra
wa wileńska: musi bez zwłoki być załatwia
na według formuły rządowej, przyjętej 
przez komisję spraw zagranicznych 5 'poło
wę delegacji Wleńsktoj. Oczywistą jest rze
czą, ż© dalsze rokowiania z dldęgacjią czy 
Zespołem są zgoła zb\’teczn© i db ndcziego 
ni© mogą doprowadzić. Poza emdlekaimi! i 
cbr.dteikaimi, wśród1 lO-itu protestujących sn 
Indzie, Mórycłi tylko teror endeoSri! po- 
wgtozymui© od podlpisania. Czy ci ludzte 
diałej będ!ą trwali w oporze — wobec tak 
wyraźni© w Konwencie Senjorów njai®mś6o- 
nej woli Sejmu? Zobaczymy te dżiś. O Ko
by się — miano wszystko — nie zimalazl'o 
w delegacji whleńsfkicij wrlękazońci dla .pô i- 
pisanaia/ Aktu połączenia, to Sejm potoki 
na plenarneim iposiiedizenlu tmusi przyjąć 
ten A kt A później splawa wiułua- pójść na 
plenum Sejmu ■wflcńskiogo. Ani na chwilę 
nie przypuszczamy, żeby Sejm witenski
zajął tak antypaństwowe,' prowokacyjne i 
'separatygtyozne stam'owrlisiko, jak część jego 
delegacji.

( Emdccba polityka f tym razem depro- 
WiadzTla Polskę do bolesnych ł 'kompromi- 
tujęcydh przejść. Nareszci© musi prae- 
mów<ić głos rozumu palityeizaiiego. Sfcand*! 
nie mroź© trwać dłużej i przyprawiać nas o 
nieobliczalne szkody. Nie można pozwo
lić. aby iurtrygia ontdOcka ‘ziaigr̂ ożdiziła oate 
nasze życie paliłyczlne. Zbyt wiele waż
nych zagadnień życie niesie codizienaie, 
zbyt przełomowe są roaśtrzygnięcSą, ocze
kujące nas w niedalekiej przyszłości — aby 
tolerować dłużej paratiżowani© Polski kno
waniami fcs. Lutosławskiego.
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Sprawa wileńska
i przesilenie gabinetowe.

KONWENT SEN JORÓW.
Marszałek, zagajając, zwraca się do 

przedstawicieli stronnictw centrowych (P.S. 
L. i N. Z. L.) z prośbą, aby przedstawili wy
nik dotychczasowych rokowań.

F Witos stwierdza, że wynik ten jest 
negatywny ze względu na to, że stronnictwa 
lewicowe obstają przy swojem stanowisku 
niebrania udziału w rządzie koalicyjifym. 
Podobnie oświadcza się p. Skalski.

Wobec tego Marszałek proponuje p. 
Federowiczowi. aby wymienił kandydatów 
na premjera pozaparlamentarnego, gdyż wi
dzi. że próba koalicji parlamentarnej nie 
powiodła się. P. Federowicz odmówił jed
nak zadośćuczynienia tej prośbie.

Na to Marszałek prosi, aby przywódcy 
klubów nie bawili się w ciuciubabkę i jasno 
wypowiedzieli się o sytuacji.

P. Witos odwzajemnia się Marszałko
wi, prosząc, żeby ten również nie bawił się 
w ciuciubabkę, gdyż p. Marszałkowi znana 
jest również dobrze sytuacja sejmowa.

Marszałek zwraca się wówczas do p. 
Chądzyńskiego (N. P. R.). jako do przed
stawiciela lewego skrzydła przyszłej koali
cji o jego zdanie co do sytuacji.

P. Chądzyński odpowiada, że przepro
wadził konferencję z P. S. L. i już to stron
nictwo jego warunków nie przyjęło. 0  
stronnictwach bardziej na prawo od ludow
ców niema już co mówić. Wobec tego do 
koalicji wstąpić nie może.

P Marszałek zwraca się dalej do p. 
Wilosa który powołuje się na onegdajszc 
swoje oświadczenie i uważa tern sprawę za 
załatwiona. Nie może być mowy o koali
cji bez stronnictw, stojących bardziej na 
lewo od P. S. L.

Następną próbą Marszałka było zwró
cenie się do prawicy, aby zajęła się utwo
rzeniem większości parlamentarnej.

P. Głąbiński nie chce przyjąć tej za
szczytnej misji i wyznacza ją p. Federowi
czowi. Po przynagleniu oświadcza, że pod
czas poprzedniego kryzysu usiłował stwo
rzyć większość i usiłowania te zakończyły 
się fiaskiem. Fiasko takie same czeka go 
teraz i dlatego tej misji się nie podejmuje.

Podczas tych obrad Minister Spraw 
Zagranicznych, p. Skirmunt, telefonicznie 
zawiadomił Marszałka o wspólnem oświad
czeniu posła angielskiego, francuskiego i 
włoskiego, że zatwierdzenie przez Sejm 
Rzplitej prostej aneksji Ziemi Wileńskiej 
wywoła jaknajgorsze wrażenie.

Pp ks. Lutosławski. Głąbiński, Marjan 
Seyda ks. Maciejewicz usiłowali głośnym 
wybuchem śmiechu pokryć zakłopotanie, 
w które wprawiła ich relacja p. Marszałka 
o jego rozmowie z min. Skirmuntem.

Ks Maciejewicz woła: „p. minister się 
boi" Na to tow. Diamand: ,,Tu macie od
wagę'się śmiać, Ale coście robili w Spaa?"

Wobec takiego stanu rzeczy p. Mar
szałek wzywa te stronnictwa które skłon
ne są stworzyć koalicję do pozostania na 
sali. Zostają przedstawiciele Zw. Ł. N., 
Ch. D. N. Z. L. N. Chrz. Str. Lud., Zjedn. 
Mieszcz., Kat.-Lud,. P. S. L.

OŚWIADCZEŃ IF. POSŁÓW ENTENTY.
Wczoraj, 7 marca, o g. 1 pp. zgłosili 

się do ministra spraw zagranicznych posło
wie: włoski, p. Tomassini, francuski, p. de 
Panafieu i angielski, p. Max Mueller, aby 
w imieniu swoich rządów przestrzedz Rząd 
polski że zatwierdzenie przez Sejm Rze
czypospolitej prostej aneksji Ziemi W ileń
skiej do Polski (annexion pure et simple) 
wvwoła jaknajgorsze wrażenie (un effet 
deplorable). ,

P. min. Skirmunt przyjął to oświad
czenie do wiadomości z tem, że .je właści
wym -zynnikom zakomunikuje. Natomiast 
tekst rządowy, jak się dowiadujemy, nie 
wywołał żadnych zarzutów.

ZNOWU KONWENT. WIĘKSZOŚĆ 
OŚWIADCZA SIĘ za P. PONIKOWSKIM 

Narada przedstawicieli prawicy i cen
trum nie dała żadnego wyniku. Wszyscy 
doszli do przekonania, że utworzyć się da 
tylko Rząd pozaparlamentarny.

Wobec tego, po zejściu się konwentu 
senjorów p. Marszałek postawił kandyda
tury: p. Plucińskiego oraz kolejno 6-ciu 
wojewodów. P. Rosset dodał, że przecież 
istnieje jeszcze kandydatura p. Ponikow
skiego.

Tymczasem od p. Plucińskiego nade
szła z Gdańska telegraficzna wiadomość, że 
przyjechać do Warszawy nie może, gdyż 
bardzo zajęty jest w Gdańsku. Z sześciu 
wojewodów żaden nie znalazł poparcia 
prawie u nikogo.

Pozostała więc jedynie kandydatura 
p. Ponikowskiego, za którym oświadczyli 
się przedstawiciele następujących stron
nictw: P. S. L. . Piast", N. Z. L., P. P. S„ 
„Wyzwolenie", N. P. R., Zjedn. Mieszcz., 
K. P. K. oraz P. S. L, lewica — razem 247 
głosóu'. Żydzi i Niemcy (którzy zblokowali 
się) uzależnili swój stosunek do p. Poni
kowskiego od konferencji, którą zamierza
ją z nim przeprowadzić. Przeciwko p. Po
nikowskiemu opowiedzieli się: endecy, Ch. 
D., K ljb  Dubancwicza i Katolicko-ludowi— 
razem 135 głosów. ,

P.p. Skulski i Rosset oświadczyli przy- 
tem, że jako warunek stawiają — rychłe 
załatwienie przez p. Ponikowskiego sprawy 
wileńskiej.

P. Czerniewski zażądał głosowania 
lównież nad kandydaturą o. Plucińskiego. 
Marszałek usiłował przeprowadzić takie 
głosowanie ale zaniechał tego wskutek 
protestów, że takie postawienie kwestji by
łoby grubvm nietaktem.

Zamykając posiedzenie p. Marszałek 
oświadczył, ze po porozumieniu się z p. Po
nikowskim, w środę rano uda się do Belwe
deru, aby przedstawić Naczelnikowi Pań
stwa kandydaturę p. Ponikowskiego. Jed
nocześnie wyznaczył konwent senjorów na 
10 ratio, z tem żebv posłowie czekali na re
zultat w żyty  w Belwederze.

-PRZED DECYZJĄ P. PONIKOWSKIEGO 
O g. 8 W Marszałek pojechał do p. Po

nikowskiego abv zakomunikować mu u- 
chwałę konwentu senjorów. P. Ponikowski

był tą uchwałą do pew: ego stepnia zasko
czony. Zastrzegł sobie czas do namysłu i 
przyrzekł, że da odpowiedź dziś rano.

Nie ulega prawie wątpliwości, że p. 
Ponikowski zgodzi się na objęcie steru rzą
du i jeszcze dziś przystąpi clo ułożenia li
sty nowego gabnetu. Większość obecnych 
ministrów pozostanie na swych stanowis
kach. Zmiany dotyczyć będą przedewszyst- 
kivm ministerjum spraw wewnętrznych.

Powrót p. Ponikowskiego do władzy 
zależny jest głównie od tego, czy uda mu 
sie pozyskać większość delegacji wileń
skiej dla pierwotnej redakcji rządowej. 
Pod tvm względem liczyć można na to, że 
jeszcze kilku delegatów akt podpisze.

Cała delegacja wileńska z marszał
kiem Łokuciewskim i wicemarszałkiem 
Krzyżanowskim na czele była wczoraj po
południu na czarnej kawie u Naczelnika 
Państwa. Dwie godziny upłynęły na towa
rzyskiej pogayędce.
WTorn-n-n-i ■iii-iimrir<-r-i- r i uri--- “lif-——

Na m arginesie.
M O T T O • Co za  p rzyc zy n a  tego za m iesza n ia ?

Co w zię li p r z td s ie  lu d z ie  n ieobaczn i?
(Jan Kochanowski, Psałterz Dawidowy).

„Co za przyczyna tego zamiesza
nia?" — zapvtuie z psalmistą naiwny, ni- 
czem dziecko dwuletnie i zdała od wszel
kich spraw ziemskich stojący ks. pos. Lu
tosławski.

..Co w/.ięli przedsię ludzie nieobacz- 
m?“ — wywracając oczy ku niebu, zapytu
je cerber konstytucjonalizmu w Polsce. Co 
wzięli przed się że ,,on dzień szczęśliwy, 
dzień błogosławiony, ku pociesze nam spra
wiony", sta.1 się dniem zgrzytów i dysonan
su, dniem kompromitacji i pośmiewiska?

I w tym czasie, kiedy kolega partyjny 
pobożnego księdza, p. Seyda na konwencie 
sen-orów stwierdza tylko, że .̂ za tem 
wszystkiem coś się jednak kryje", nie do
powiadając jednak co właściwie ,się kry
le". ksiądz - poseł z miejsca stawia krop
kę nad i i kilka kropek po i i powiada „ma
soni".

Masoni, rodacy, są temu winni, że de
legacja wileńska, która przyjechała podpi
sać akt historyczny w ostatniej niemal 
chwili rozbiła się. Masoni to, bracia w 
Chrystusie, steroryzowali posłów wileń
skich grożąc opornym, że jeśli podpiszą 
cyrograf na duszę Wileńszczyzny i sprze
dadzą tę duszę piekielnemu rządowi pol
skiemu ? Bekebubem - Ponikowskim na 
czele to po powrocie do Wilna żywymi z 
dworca nie wyjdą. To mason, za pomocą 
czarnej magji przybrawszy na się postać 
kapłana Chrystusowego, kły Kłyszejce po
kazał. że poczciwemu, choć bezbożnemu 
włościaninowi wileńskiemu ze strachu i ze 
wstydu łzy z oczu pociekły.

Słowem — masoni maseni i jeszcze 
jaz masoni. v

Że tam Aszkenazy jest masonem — to 
dla n:kogo z czytelników „Dwugroszówki" 
nie było tajemnicą i zbytecznie ks. Luto
sławski zapewnia, że „to nie jest zdradza
nie tajemnicy". W szak to  najgłupszy dwu- 
grcszowiec już wie, że co Żyd to albo bol
szew ik , albo mason. Z wyjątkiem, oczywi
ście, p. Orensteina, którego doczesne 
szczątki kiedyś znajdą się w Muzeum Na- 
rodowem, jako jedyny niesfatszowany eg
zemplarz Żyda nicbolszewika i niemasona.

4) I

ANDRZEJ STRUG.

Śniło mu się dalej.
Wpada do jakiegoś domu, przebiega 

bezludne pokoje, wytworne, zaciszne. 
Wszystko na swojem miejscu w ładzie i w 
spokoju. Co za miły domł I on miał kiedyś 
dom...

Nagle staje na progu swojego gabinetu 
na Garncarskiej^ I tu wszystko po dawne
mu. Jakgdyby wczoraj...

— Ach, ulga! Na biurku dzisiejsze ga
zety, niedopite filiżanki herbaty, w popiel
niczce jeszcze dymi niedopałek, który po
rzucił był przed chwilą. Co za słodka sen
ność! Słaniając się na nogach, podchodzi do 
otomany, kładzie się i usypia natychmiast.

Po wielu snach i zjawach słyszy po 
przez sen. jak znajomy, ukochany głos woła 
nań zdałeka: •

— Tatku, pali się! Tateczku, uciekaj 
prędko, zaraz! Pożarł!

Zrywa się i upada natychmiast. Aż ciem
no w chmurze dymu. Dusi się. Tętna bi
ją. Czołga się po ziemi, z oczu tryskają po
tokiem żrące łzy. Uderza czołem o podłogę. 
Nad głową trzask i huk płomieni. Byleby 
złapać dech! Tchu! Tchu!

Błogi powiew bije od ziemi jak ze źró
dła. Odpoczywa przez chwilę i pełznie da
lej. Natrafia na ścianę. Znowu na ścianę. 
Jasnokrwawe piętno wśród ciemności dy
mu — ogień! Skądś blade światło—to okno! 
Obca siła dźwiga go i przerzuca. Leży w gę
sto rozrosłych pięknych kwiatach. Czyste 
powietrze i biały dzień.

Zrywa się ratować córkę. Chce zawo
łać,. otwiera usta**

Już wszystko wie.
Teraz słyszy nieludzkie wycie tłu

szczy. Tuż! Oh — co za potępieńcy mogą 
rak... Znowu zgroza opasuje go i ściska 
lodową obręczą. I znowu przemoc zgrozy 
pcha go ku okropnościom, by o tem wie
dzieć, żeby to widzieć oczami. Napróżne» 
walczą z tem strach i rozsądek. Niepomny 
na nic pcha się do zguby. Biegnie.

Dopiero co zajął się płomieniem dłu
gi barak obity czaraemi deskami bez o- 
kien, ślepy i ponury. Na szczycie zatknię
ty czerwony sztandar chwieje się od ognia. 
Płomienie wspinają s ię .i liżą deski obszy
cia. Co za ryk! Tysiąc skazanych bestji 
miota się w płonącym baraku. Tysiąc be
stji osacza ogień i ryczy z uciechy. Ich 
śmiech straszniejszy od okropnej męczar
ni tamtych. Żołnierze i popi, kobiety i dzie
ci szaleją, rzucają się z radości, jak w o- 
pętanym tańcu, wygrażają, wyją. Zwy
cięzcy!

Łazowski skamieniał i patrzył. Wnet 
chybkie płomienie jęły wystrzelać w górę 
i słać się miękko po darnicach dachu. Wio
nął ogniem i zgasł czerwony sztandar. 
Wnet zamknął się nad nim płomień i za
huczał. Wnet zapadł się przepalony lek
ki dach. Trysnęłv, strzeliły w górę iskry. 
Jak uciął, zamilkła rozbestwiona ciżba. U- 
cichli tamci. Tvlko ogień szalał i huczał,, 
rozpasany w przemocy i zwycięstwie.
f Łazowski zgubił siebie,* zapomniał o 
wszystkiem. co własne. Zabrał go yir. Był 
wpleciony duszą i losem w potężne wyda
rzenia i opętany jedną myślą, którą była 
żądza: pojąć, co się działo? Odgadnąć, 
czy jest w tem jakaś straszliwa mądrość, 
czyli jedno szaleństwo? — Wybrać spra
wiedliwą stronę, która powinna zwycię
żyć. Rozprawiał sam ze sobą głośno i za
czepiał ludzi. Pchał się wszędzie, by się

przekonać, niepomny na ogień, na wście
kłość ludzi, na śmierć.

Ogromna cerkiew, pełna uchodźców, 
pogorzelców. Zwały uratowanych sprzę
tów. Obozowisko nieszczęścia. Tłok, woń 
kadzidła, jęki kobiet, płacz dzieci. Żało
śnie i ponuro śpiewa chór, błagający Bo
ga o zmiłowanie. Siedzi w kącie, zapatrzo
ny w ciemne oblicze Chrystusa w złoconej 
ikonie, który przemawia doń smutnemi o- 
czami. Nagle wylatują wszystkie szyby. 
Popłoch i wrzask. W zamęcie kręcą się 
jacyś rozbestwieni ludzie i natarczywie 
czegoś poszukują. Okrwawiona ręka trzy
ma go za ramię.

— Ty kto?
— Jeniec wojenny.
— Oficer?
— Żołnierz jestem, chcę do domu...
— Czech? Słowak? Polak?
— Niemiec!
— No to siedź.
Sąsiad, leżący obok na rogoży, stary, 

obdarty pan o mądrych oczach wzdycha 
i kiwa głową.

— To była pańska śmierć. Pan zdo
bywałeś fabrykę Somowa?

— Nie. To nie ja!
— Pilnujże się iuż teraz!
Wymyka się.
Wlecze się znowu przez całe miasto, 

a nie wie dokąd. Kołuje, zawraca. Nie 
może przebyć jakiegoś odsłoniętego placu 
z cerkiewką pośrodku. Zapędza się i po
wraca pod gradem kul. Z dzwonnicy gra 
karabin maszynowy. Nikogo nie przepu
ści..

— To on!
— Kto?
— Wściekły pop! Kropi tak od trzech 

dni Obłąkany. Dużo już nabił i czerwo
nych i swoich.

Ale że masonami okazali się także b. człon
kowie Komitetu Narodowego — p. Skir
munt, hr. Maurycy Zamojski i p. Wielo
wieyski — tego chvba naitępszemu „dwu- 
ćroszowcowi ks. Lutosławski nie wmówi.

Prawdą jest że „za tem wszystkiem 
coś sie kryje". Ale ani poseł Seyda nie po
wiedział, co mianowicie się kryje ani ks. 
Lutosławski nie „odsłonił zdrady".

„Zdrada" wyjdzie na jaw z biegiem 
czasu. Tuż jej rąbek się ukazuje. A imię 
iej: władza, teki, portfele, fotele, urząd.
Polorya pracv już odrobiona; rząd Poni
kowskiego obalony. Drugą połowę dzieła 
rozpoczęto: tworzv się nowy rząd. Ma
nim być rząd koalicyjny.

Gdyby nie obawa „zdradzenia tajem
nicy" możnaby z całą pewnością odgadnąć, 
•aka to „koalicja" byłaby najchętniej przez 
ks. posła widziana. Koalicja z endeków, 
luendcków, * narodowych demokratów, Zw. 
Ludowo-Narodowego i dmowszczyków. *

To ci dopiero byłaby „koalicja". Ó ta
kiej , koalicji" dotąd lubią starzy endecy 
bajać.

W takiej „koalicji" chętnie zasiadłby 
mąż daleki od wszelkich spraw ziemskich, 
pos. Lutosławski! Ależ niechybnie zasiadł
by, powtarzając znowu za psalmistą" 
, szczęśliwy, który nic był między złymi w 
radzie".

Niestety, do tak idealnej „koalicji" 
ponoć daleko.

Roman Boski.

Z DOKUMENTÓW 
NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI.

W dniu 24 maja 1917 zostało złożone 
na ręce ks. Isenburga, óweżesnego wielko
rządcy Litwy, oświadczenie polityczne, w 
którem między innemi czytamy:

„Stanowiąc nieodłączną część wielkie
go narodu polskiego dążymy i zawsze dą
żyć będziemy do państwowej łączności z 
Polską, z którą kraj nasz dzielił wspólne 
losy chwały i rozkwitu oraz walk i niedoli.

To nasze słuszne dążenie jest bynaj
mniej nie sprzeczne z interesami innych 
narodowości tego kraju, przeciwnie godzi 
się ono z nimi w najkorzystniejszy sposób 
przez utworzenie jednego wspólnego pań- 
stwa na zasadach samodzielności części 
składowych (podkr. oryginału)".

Ta deklaracja autonomiczna, jeśli nie 
zgoła federacyjna, zawiera podpisy pp. A- 
leksandra Zwierzyńskiego i ks. J . Olszaó- 
skiego, obecnie — dwóch głównych roko
szan wileńskich; podpisali ją także z po
śród znanych wileńskich narodowych de
mokratów pp. W. Zahorski, dr. W. Węsław- 
ski, ks. Adam Kulesza, K. Stcfanowski.

A więc... W tedy opinja całego społe
czeństwa polskiego Wileńszczyzny, dziś — 
bunt z tego powodu przeciwko Państwu 
polskiemu. Co za miedziane czoła!..

Książki nadesłane.
Józef Siemieński. O polityce, o pań

stwie i obywatelu wiadomości eonajważ
niejsze. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Słońce praży na placu porozrzucane 
trupy.

Łazowski patrzy na wodę, łyskającą 
czerwienią i nadewszystko pragnie spo
czynku. Obudzić się. Raz zerwać zmorę!

Dość wstać i wstąpić na tę wodę. Po
nieważ to sen, więc przejdzie po wierzchu 
na drugą stronę, jak po ziemi. A tam dwo
rzec moskiewski. Stamtąd odchodzą pocią
gi do Krakowa! Za rzeką spokój i szczę
ście. Za tą wodą Wanda i Nelly, i Wojtek, 
rodzony syn. Tam Polska. Tam się obudzi 
odrazu. Dalej!

Już o tem zapomniał. Na rzece pożar. 
Płynie zwolna, okręca się, jak w majesta>- 
tyczaym obrzędzie ogromny gmach z pło
mieni. Kręcą się tam i biegają czarne, ma
leńkie figurki. Aż do brzegu sięgają ich 
wołania. Jak  pięknie! Piękny sen, nie do na
patrzenia... Wreszcie jęknie głucho wybuch. 
Trysną ku niebu, rozlecą się wysoko głow
nie i iskry- Płonąca barka grąży się, male
je, przygasa. I oto na jej miejscu staje słup 
siwego dymu i jak mgła spływa z prądem. 
Mija krótka noc północnego lata. Skoro 
świt — coś się nareszcie odsłoni. Skończy 
się sen.

Wczesnym rankiem nad brzeg zwali
ła się wielka gromada ludzi. Żołnierze po
mieszani z tłumem. Szli w kupie czerwo- 
nogwardziści, chłopi, baby, panie w białych 
letnich sukniach, jacyś obdarci nędzarze, 
uczniowie, kadeci, starzy i młodzi panowie, 
popi zakonnicy... Łazowski dojrzał natych
miast dwóch ułanów austrjackich w czer
wonych rajtuzach i pomyślał: Starzy jeńcy 
z czternastego roku. Gromada szła w mil
czeniu, wśród ich stąpania zrzadka ode
zwał się czyjś plącz, czyjś śmiech.

— Tutaj?
— Tutaj!

ID. c. aJk



Nr. 67
g R O B O T N I K“, ś r o d a ,  8 marca 1922 r. 3

)

Bills ilriłBy  sifflMisj 
s pizes leoiis v P itt

Że endecki „putsch" w  spraw ie wileńskiej na
pełni radością Niemców, było do przewidzenia. 
Pod t/m  względem lutosławczyki osiągnęli nieza- 
przeczont zwycięstwo, Dodać przytem  trzeba, że 
w  spraw ie W ilna wszystkie stronnictw a niemieckie 
zajm ują stanowisko antypolskie, endecka „pomoc"
spraw ia im tedy  podw ójną radość. Oto k ilka gło
sów:

..I' or w art; pisze: „W iadomo było, że w  łonie 
rządu  polskiego, jako też między rządem  a poszcze
gólnemu partjam i istnieją ostre  przeciwieństwa. 
Można było też mówić o trwałam przesileniu rzą- 
dowem w Polecę. Że jednak w łaśnie, w chwili, gdy 
m-ałr. cię dokonać ancksja (?) W ilna, dojdzie do 
gwałtownego wybu.-hu i że w łaśnie owi polscy p a rt
nerzy wileńscy będą tymi podpalaczam i —  tego is
totnie ni* m tżna U ło  się spodziewać. Zadawszy 
policzek powszechnemu poczuciu praw a i Lidze Na- 
ro_6w, Polska wym ierza tobie teraz sama najglo- 
in ir iszy  poi.czek  P rzed kilku dniam i zapow iedzia
no notę Entcnty do Polski. : uw ierającą zastrzeże
nie przeciwko zamierzonej aneksji W ilna, C ieka
we, czy znowu zadowolą się z tej strony p ro te
stem papierowym, czy też dadzą posłuch rozum ne
mu projektow i Litwy, by spraw ę oddać Międzyn. 
Trybunałow i Rozjemczemu**.

„Freiheii4, po przytoczeniu h isto rji spraw y w i
leńskiej w sposób, urągający wszelkiemu poczuciu 
praw dy i bezstronności (lak. np. „Freiheit" tw ier
dzi. że w  układzie suwalskim rząd  polski bez za
strzeżeń uznał Wilno, jako część składow ą pań
stwa litewskiego), pisze: „...Poza tą  kam panją pol
skich nacjonalistów  ukryw a się jednak nietylko 
niepoham owana chęć w ładzy reakcyjnych kó ł lud- 
r.oścL J a k  obecnie wychodzi na jaw, spraw a wi
leńska m iała posłużyć nacjonalistom  za środek do 
(.balem* rządu Ponikowskiego, jako zbyt „postępo
wego , do osłabienia pozycii N aczelnika Państwa. 
P iłsud ;tiego  i do oddania w ładzy w ręce prawicy.

Z tego punktu w idzenia obecne przesilenie rzą
dowe w  Polsce posiada daleko poważniejszy cha
rak ter. aniżeli spór o pojedyóczą sprawę. Idzie 
mianowicie o w alkę dwu w ielkich ugrupowań p a r
tyjnych o cały system  rządzenia, o w alkę mogącą 
mieć dla wewnętrzne! i  zagranicznej polityki Pol. 
Jki najdonioślejsze znaczenie”.

„Arbeiterzeitung  w iedeńska, wydrwiwszy sejm 
wileński który  zebrał się pod K ontrolą bagnetów 
gen. Żeligowskiego i opisawszy przebieg ostatnich
wypadków, kończy słowami;  Ale ponieważ „koa-
f*ikt r>o?eg;> na tem, że panowie z W ilna są jeszcze 
bardziej polscv, aniżeli rząd polski, n ietrudno bę
dzie doiść do ładu  i rząd  Ponikowskiego powróci w 
tej lub innej formie”.

J ł  er lin er T ageh la tf w  korespondencji z W ar
szawy cieszy się niedwuznacznie ze sztuczki endec
kiej, dzięki k tórej nie doszło do podpisania aktu 
złączenia Polski z .państwem Żeligowskiego”, po- 
meważ ..narzeczona w yrzekła u o łtarza  ku zdum ie
niu w szystkich „nie".

Tak piszą pisma socjalistyczne i  radykalno-
rnicszczańskje. Można sobie wyobrazić co w ypisu
ją dzienniki mniej lub więcej prawicowe!

Złote myśli
Rozgłos i staw a przem iła  tak marnie.
J a k  tum an pyłu , k tórym  wicher krecia  
Choć nagle cały widnokrąg ogarnie, 
Znikcjąc z oczu, znika  i z  pamięci.

W arto chociażby raz na chwilę jedną. 
P ołożyć palec na dusz ludzkich  ram>
1 w lepsze św iaty zawieść duszę biedną, 
Praw dy i piękna dać je j pożądanie.
Be chociaż dzieło i lwórca „rzeminie. 
R zucone ziarno ze jdzie  k iedyś w czynie,
I  w  przyszłych  czynów  rycerskiej postaci 
napom nianem u sprawcy się wypłaci.

(Adam Asnyk).

Moskwa a jednolitf
(rani proletariatu

W  koócu lutego rozpoczęły się obrady 
rozszerzonego Komitetu Wykonawczego I I I  
Międzyn., których głównem zadaniem jest 
określić stanowisko Moskwy wobec mającej 
Dyc zwołanej powszechnej konferencji so
cjalistycznej. «

•  Z początku rozpatrywano sprawy do
mowe. Zinowjew referował o rozwoju ko
munizmu światowego i okazało się, że w 
Niemczech komuniści wyszli zwycięsko z 
przesileń, że niesłuszne są zarzuty, jakoby
i. kongres komunistyczny poszedł na pra
wo, ze nieprawdą jest, jakoby fala rewolu
cyjna opadła itp.

■u ^ ade^ .zdawał sprawę z rokowań, jakie 
oabył w Niemczech z Ledebourem i Adle
rem. Była mowa o powszechnej konferen
cji, ktoraby się zajęła sprawami: reparacji 
niemieckich, uznania rządu sowieckiego, 8- 
gedz. dnia pracy i bezrobocia. W iedeń wy
raził zgodę z tym porządkiem dziennym, 
natomiast Amsterdam jakoby odmówił ro
kowań z „czerwoną międzynarodówką za
wodową. Pczatem A dler miał jakoby o- 
świadczyć Radkowi, ze większościowcy nie
mieccy prawdopodobnie nie wzięliby udzia
łu w powszechnej konierencji nawet w ra 
zie przychylnej uchwały jI Międzyn. A n
gielska „Par tj a Pracy" przyrzekła współ
udział.

W  sprawie jednolitego frontu refero
wał znowu Zinowjew. Usprawiedliwiał on

bolszewików przed zarzutem, iż Zwalczali 
wspólny front robotniczy i przytacza „do
wód , że Lenin już przed dwoma laty... pi
sał w brosz,urze swej o konieczności współ
działania komunistów angielskich z P art ją 
Pracy przy wyborach.

Po roku 1919 nastąpił w masach robo
tniczych upadek ducha, torując drogę re- 
lormizmowi. (Ale jeszcze w r. 1921 Mos
kwa, mimo iego ujaadku ducha, wysłała Be- 
A Kuhna do Berlina do robienia „putschu". 
Red.). Dzięki jednak ofensywie kapitału, 
robotnicy dochodzą do przekonania, że nie 
uda im się nawet osiągnąć większego ka
wałka chleba bez walki i że w walce tej mu
szą maszerować zwarcie. „Obecnie wszyscy 
robotnicy chcą iść razem, a kto tego nie 
czuje, jest sekciarzem a nie komunistą" — 
woła Zinowjew. A>zaraz wyjaśnia, jak ma 
wyglądać to chodzenie razem. Nie można 
dopuścić, aby komuniści zlewali się z inne- 
mi partjam i, ale „zato" komuniści muszą 
stawać na czele ruchu, dążącego do jedno
litego frontu. Rozbicie proletarjatu  było 
konieczne po fo, by stworzyć „przednią 
straż komunistyczną" (?!!), ale teraz nad- I 
szedł moment historyczny, kiedy należy po
kazać masom, że rozbicie nie było celem 
samym w sobie, lecz tylko przesłanką dla 
stworzenia prawdziwej jedności.

Z tych wynurzeń Zinowjewa widać ja 
sno, że Moskwa o żadnej prawdziwej jed
ności ani myśli, lecz dąży do wyzyskania 
hasła o jedności, by „stanąć na czele pro
letarjatu", to znaczy poprowadzić go* w ot
chłań tak, jak poprowadziła Rosję.

B ardziej szczery i otwarty był komuni
sta francuski Daniel Renoult, który przybył

do Moskwy z ramienia większości swej par- 
tji w celu zwalczania jednolitego frontu, 
Renoult oświadczył, że jego part ja zgadza 
się współdziałać z innemi partjam i robotni- 
czemi w ściśle określonych sprawach. Ale 
ostro przeciwstawia się żądaniu tworzenia 
z socjalistami jednolitego frontu. Renoult 
gani postępowanie komunistów niemieckich 
w Saksonji i Turyngji, oraz szwedzkich za 
popieranie socjalistów. Plan międzynaro
dowej konferencji jest dla komunistów  
francuskich nie do przyjęcia.

"W słowne końcowem Zinowjew oświad
czył: „Jako przeciwwagę względem burżu- 
azji proletarjat dąży do zwołania własnej 
konferencji międzynarodowej, gdzie przy
wódcy Londynu i W iednia m ają dać odpo
wiedź. czy chcą oni istotnie wal c z y  ć o naj 
ważniejsze żądania proletarjatu. Komuniści 
muszą dbać o to, by nietylko tworzyć prze
dnia straż proletariatu, lecz także zdobyć 
większość tego proletarjatu".

Nie wiemy, jaką powzięto uchwałę. 
Prawdopodobnie przeszła rezolucja w myśl 
wywodów Zinowjewa na rzecz wzięcia u- 
działu w konferencji powszechnej. A le ze 
wszystkich przemówień widać, że w przy- 
-szłości, jak dotychczas, Moskwa ma jeden 
tylko ceł: rozbicie i zdemoralizowanie pro
letarjatu . Zinowjew, licząc się z bankruc
twem bolszewizmu, postępuje „dyploma
tycznie": m ów  o jedności, a myśli o rozbi
janiu. Francuzi zaś mówią otwarcie, co my
ślą. Zinowjew’’ chce przybyć na konferencję 
socjalistyczną, by piętnować „zdrajców" i 
„reformistów", a francuscy komuniści wca
le nie chcą nokazać się w jednej sali z so
cjalistami. W  tem cała różnica.

L i s t y  z P a r y ż a .
• (Korespondencja własna).
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z posad uczciwych i  (pożytecznych ludzi. —
27-go lutego r. b. rozpoczęła się w Pa

ryżu sesja komisji regulaminowej Rady 
.Administracyjnej Międzynarodowego Biu
ra Pracv.

Sesja ta, której przewodniczył prof. 
E. Makain. delegat rządu belgijskiego i b. 
minister pracy, była poświęcona szczególnie 
ważnej sprawie, a mianowicie: zmianie
części XIII Traktatu Wersalskiego, poświę
conej „Pracy". Dotychczasowa działalność 
Międzynarodowej Organizacji Pracy wy
kazała już dowodnie, na podstawie prak
tycznych doświadczeń, konieczność szere
gu zmian. Przedewszysakiem nasunęła się 
konieczność zmiany artykułu 393 o ustroju 
Radv Admin. Międz. Biura Pracy. W  
związku z ta reformą delegaci robotników, 
w osobach Jouhaux, sekretarza generalne
go Konfederacji Pracy i Oudegeesta, sekr. 
generalnego Międz. związków zawodowych 
w Amsterdamie, energicznie domagali się 
zniesienia nierównego stosunku między li
czbą przedstawicieli rządów z jednej, a 
pracobiorców i robotników z drugiej stro
ny. Dotychczasowy stosunek daje przewa
gę delegatom rządowym. Delegaci robotni
ków domagali się zrównania liczby dele
gatów, przeciwko czemu wystąpili przed
stawiciele rządów, oraz pracobiorcy. Klasa 
pracująca raz jeszcze może się przekonać 
na fym przykładzie, że w większości wy- 
padków interesy rządów i pracobiorców i- 
dentyfikują się nawet na tym terenie, prze
ciwko klasie pracującej.

Wobec tego dawny stosunek liczebny 
(2:1:1) ma być utrzymany w dalszym 
ciągu.

Natomiast liczba członków Rady ma 
być powiększona z 24 do 32, co pozwoli 
zwiększyć obechie liczbę delegatów robot
niczych z 6 do 8. Z tego skorzystać powi
nien zorganizowany pro letarja t polski, już 
choćby dlatego. bv glos swój dołączyć lam 
do głosów proletarjatu  innych krajów.

Niedorzeczny przepis Traktatu, za
pewniający na 12 członków rządowych Ra
dy 8 miejsc stałych państwom ^wielko
przemysłowym" będzie skasowany, ponie
waż nikt nie był w stanie określić, jakie to 
państwa zaliczyć należy do 8 państw 
„wielkoprzemysłowych". Zastąpiono ów 
przepis nową formułą, wyraźnie wskazują
cą, że Francja. Anglja, Ńicmcy i Włochy, 
oiaz ciągje na uboczu stojące Stany Zjed
noczone Północnej Ameryki (skoro przv- 
siąpią do Międz. Org. Pracy) i Japonja 
mają v/ Radzie Adm inistracyjnej mandaty 
z urzędu- pozostałe 10 mandatów rządo
wych zostaną obsadzone przez wybory.

Reformy te nieprędko wejdą w życie 
i muszą bvć przyjęte przez IV kongres 
Międz. Konfederacji Pracy w Genewie na 
jesieni, na którym też niezawodnie nastą
pi przegląd działalności w Międzynarodo- 
wem Bidrze Pracy — delegatów robotni
czych, oraz omówione będzie dotychczaso
we znaczenie dla klasy robotniczej same
go Biura Pracy. Zmiany te muszą też być 
następnie ratyfikowane przez państwa, na
leżące do Międzynarodowej Organizacji 
Pracy*.

W ażnym momentem w działalności 
Między Organizacji Pracy będzie niewątpli 
wie jej udział w Konferencji genueńskiej. 
Pczatem, jak się dowiaduję, również Mię
dzynarodowa Federacja związków zawodo
wych ma być reprezentowana w Gen u u

Ciekawe jest, jakim będzie w  Genui 
stosunek Międzynarodowego Biura Pracy 
do Federacji związków zawodowych. Ide
ologiczna i taktyczna rozbieżność, istnieją
ca między Federacją związków i Międzyna- 
rodowem Biurem Pracy, o ile ujawni się 
tym razem v. Genui, mogłaby ogromnie po
derwać znaczenia Międz. Biura Pracy.

Nie zapomnijmy, że takie pcwagi w 
międzynarodowym ruchu robotniczym, jak 
Jouhaux i Oudegeest nie będą mogli na kon
ferencji genueńskiej rozdwoić się, należąc 
jednocześnie do Federacji Związków Za
wodowych i do Biura Międzynarodowego 
Pracy. W  razie nieskoordynowania dzia
łalności Federacji Związków, i Biura Mię
dzynarodowego, to ostatnie musiałoby u- 
ledz swej robotniczej mniejszości, która w 
rzeczywistości przedstawia olbrzymią więk
szość zorganizowanego proletarjatu. Zaję
cie przez delegatów rządowych i praco
biorców w Międz. Biurze Pracy stanowi
ska,-zasadniczo sprzecznego ze stanowi
skiem Federacji Pracy, byłoby faktycznem 
pogrzebaniem tegoż Biura.

Następna sesja Rady Administracyj
nej wskutek odroczenia konferencji genu
eńskiej, wyznaczona została do Rzymu na 
dzień 4 kwietnia. /

W  Paryżu reprezentował Polskę dele
gat rządu do Rady Admin. M. B. P. ob. F. 
Sokal, jako jeden z 4 delegatów rządowych 
w komisji regulaminowej (Belgja, Anglja, 
Japonja i Polska). Robotników reprezen
towali: Jouhaux (Francja), Poulton (An
glia), Oudegeest (Holandja) i Schmerel 
(Szwaicarja).

Na instytucji Międzynarodowego Biu- 
ra  Pracy, klasa pracująca przyszłości swej 
budować nie może, ale jej lekceważenie 
byłoby świadectwem niewyrobienia społe
cznego. Niema takiej dziedziny życia ro
botniczego czy to 8-godzinny dzień pracy, 

SDraT,va. bygjeny, ubezpieczeń, pracy 
kobiet, dzieci i t. d.. którą nie zajęłoby się 
już Międzynarodowe Biuro Pracy, a jego 
istotne znaczenie dla klasy robotniczej za
leży przede wszy stkiem od tego, jakim bę
dzie ogólny wpływ robotników na gospo
darkę społeczną i ekonomiczną swoich kra
jów.

Z całą energją wystąpić muszę na ła
mach „Robotnika" przeciw arbitralnym 
postanowieniom władz warszawskich w 
sprawie organizacji tutejszego konsulatu.
2. jakiego tytułu przyjm uje się na "małe po
sady w konsulacie ludzi, których często od
rywa^ się od dotychczasowych zajęć, aby 
później, jednym zamachem pióra — po
zbawić ich chleba, wówczas, gdy powrót 
do dawnych zajęć jest już niemożliwy, 
gdyż posady zostały obsadzone tymczasem 
przez kogo innego. Nie powinno się przyj
mować niepotrzebnych ludzi, ale skoro ich

się raz przyjęło, nie wolno postępować z 
nimi gorzej, niż z psami.

W  delegacji Pracy, zaliczonej do kon
sulatu, nastąpiło tak zwane „czyszczenie", 
to jest wyrzucanie z posad ludzi dla o- 
szczędności budżetowych. Czyszczenie by
ło tak energiczne, że moc roboty zaczęła 
zalegać (dziennie do 50 osób zwraca się 
do rządowegc Biura Pracy i przychodzi do 
10 listów w rozmaitych kwestjach). Trzeba 
wiedzieć, że polskie kolonje robotnicze we 
Francji liczą olc. 45.000 osób. Obecny skład 
biura, nie mogąc podołać nadmiarowi pracy, 
zńLv. olił p. Bochenka, delegata ir.iniste- 
rjum pracy, do ogłoszenia, że odpowiedź 
na adresowane doń listy z powodu zmniej
szonego personelu, nastąpi z opóźnieniem. 
Za to słuszne oznajmienie — została wrę
czona natychmiastowa dymisja p. Bochen
kowi.

Nie wchodzę tu w kwalifikacje, ani po
żyteczność p. Bochenka. Różnią mnie z 
nim nietylko zasadnicze poglądy społeczne. 
Mam mfl za złe, że nie opiera się klechom, 
których działalność, jak np. ks. Helenow- 
skiego na północy Francji, taką szkodę 
przynosi tamtejszym robotnikom przez roz
budzanie fanatyzmu; że nie ma odwagi 
skłaniać robotników do wstępowania do 
syndykatów, a co mogłoby się przyczynić 
do poprawienia opłakanego stosunku mię
dzy polskimi i francuskimi robotnikami, 
ale można być spokojnym, żc za to p. Bo
chenkowi nie zrobiontfby najmniejszej uwa
gi. lecz tylko za jego uczciwe wytłomacze- 
nie się „z opóźnień" — p Simon z W arsza
wy daje dymisję pracowitemu i porządne
mu człowiekowi. Może dlatego, że już ma 
kogoś protęgbwancgo pod ręką? Protego-- 
wany próżniał, a nawet łapownik—jest wię
cej pewnym swego miejsca i awansu za
granicą, niż uczciwy i pożyteczny człowiek 
bez protekcji. ,

Pan Grabiański, skromny i pracowity 
urzędnik rządowego Biura Pracy, został 
„dla oszczędności" usunięty. Pan Grabiań
ski leży obecnie ciężko chory w szpitalu, a 
żona jego po operacji — poważnie zanie
mogła. Nędza i głód w domu. W dodatku 
dziecko. Przyszli do mnie po składkę dla 
rędziny pana G. Pan G. zajmował się za
łatwianiem przesyłek pieniężnych do kra
ju. Robota ta teraz tu utyka^ale za to roi- 
nisterjum pracy zaprowadziło oszczędność 
budżetową i skazało na głód i poniewier
kę całą rodzinę. Panuje tu wśród uczci
wych ludzi wielkie oburzenie na polskie 
władze.

Hieronimko.
Paryż 4 marca 1922.

I b M a  i 15akka.
PRAW O, CZY PRZYW ILEJ.

Pokrzywdzonych współobywateli jest 
wszędzie bez liku, nawet v/ państwach od- 
dawna zorganizowanych, praworządnych, 
posiadających konstytucje obowiązujące 
nie na papierze tylko, a żyjące w mózgach, 
we krwi, w sercu obywateli.

W szędzie są obywatele pokrzywdzeni, 
a cóż dopiero u nas, w pierwszych latach 
naszego istnienia konstytucyjnego, w tej 
strasznej powojennej atmosferze, wypeł
nionej miazmatami wyzysku i przemocy i 
nadużyć, w państwie, w którem urzędnicy 
odpowiedzialni mają za sobą służbę pod 
rządami carów moskiewskich albo hof- 
ra t‘ów austrjackich!

Pojęcie praw a czy praworządności 
jest pojęciem abstrakcyjnem. Nie łatwo 
zrozumie to mózg, dla którego jest nowo
ścią. Co to jest prawo? — pyta urzędnik. 
Tc jest siła. Jesteś silny, wolno tobie 
wszystko. A  jesteś słaby — siedź cicho,* 
krzyk twój nic ci nie pomoże, po
mimo, że „Robotnik" stanie w twojej obro
nie... Już starożytny filozof wiedział, że 
silnemu wszystko wolno, a słaby ryechaj 
milczy w kościele, jak mawiali o kobiecie 
ojcowie Kościoła.

Młody obywatel tego państwa uważa, 
trzymając w ręce książeczkę, zatytułowa
ną „Konstytucja Rzeczypospolitej", że po
siada „prawa", zagwarantowane przez u- 
stawy. Dziwi się, że nie wszyscy podzie
lają jego przeświadczenie o świętości tych 
praw, które co prawda, nie są wyryte na 
kamieniu, jak to czynili starożytni w Rzy
mie czy na Synaju, ale są wydrukowane'w 
Drukarni Państwowej w tysiącach i tysią
cach egzemplarzy, powtórzone w gazetach 
wszelkiej barwy i powagi...

— Konstytucja? — pyta stary urzęd
nik. Ach tak! czytałem w „Dzienniku U- 
staw" z czerwca 1921 roku. To ciekawy do
kument, ale nieobowiązujący.

— Jakto. nieobowiązujący?
— Przecież dopiero za rok będzie o- 

bowiazywał — proszę przeczytać do koń. 
ca. Ustawy przechodnie nie opracowane 
dotychczas w żadnem ministerjum, a bez 
ustaw przechodnich jakże konstytucja mo- ę 
że zacząć obowiązywać? Mamy na głowie 
pilniejsże sprawy i gorsze troski.

— Ależ to nie do pomyślenia! — gnie
wa się młody obywatel. — Przecież to rz^- 
dy przemocy i bezprav/ia, (Urzędnik u- 
śmiecha się). Jakże żyć ma i rozwijać się 
społeczeństwo, w którem niema gwaran-
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cji konstytucyjnych! Przecież mam pra
wo do życia? Przecież mam prawo do za
wodu, który mi żyć pozwala? Prawo do za
wodu wolnego. Państwo w osobie urzędni
ka, nie pozwalającego mi wykonywać za
wodu, pozbawia mnie chleba. (Urzędnik u- 
śmiecha się). Kwalifikacje moje są dosta
teczne. tak mi powiedziano, tylko polity
cznie nie jestem dostatecznie wykwalifiko
wany. Cóż mi zarzucają? Jeżeli to coś po
ważnego, niech mnie oddadzą pod sąd. Pro
siłem o to. Pan wie, co powiedzieli: nie 
mamy na to dostatecznych dowodów. Nie 
macie dowodów, aby mnie ukarać i pozba
wić tego, czy innego prawa. A le nie ma
cie odwagi przyznać się do tego i dlatego 
pozbawiacie mnie chleba. (Urzędnik prze
staje uśmiechać się i melancholijnie przy
gląda się młodzieńcowi, przypomniał sobie, 
że i on ma svna młodego). Pauza. W resz
cie urzędnik mówi:

— Niech się Pan broni, niech Pan 
walczy o swoje prawo. Ja Panu pomogę. 
Pan rozumie, że krzywdy musi być dużo. 
Nie mamy dostatecznego personelu urzęd
niczego, ani tradycji urzędniczej. Dużo jest 
widzimisię, protekcji, wtrącania się do na
szych spraw czynników obcych. Ktoś^na 
Pana naoisał denuncjację— jest „papier"—  
może to  i kłamstwo, a może to i „oficjalny 
papier" —  skąd Pan wiedzieć może? Nie 
mogą Pana oddać pod sąd —  ale boją się 
Pana. Muszą p izecież ochraniać placówki 
urzędowe od zarazy politycznej, czy spo
łecznej... Takie mają przeświadczenie o 
powołaniu swojem. Niech Pan poczyta w  
prasie endeckiej, co za kubły pomyj w yle
wają na adwokata Śmiarowskiego za to, że  
bronił w Pcznaniu robotników wolnych. Dla 
tych pismaków Śmiarowski nietylko jest 
bolszewikiem, ale jest podejrzany o branie 
pieniędzy od bolszewików... Gdyby ci pa
nowie decydowali o przyjmowaniu na urzę
dy, Śmiarowski mógłby przez nich nie być 
przyjętym nawet na woźnego, a przecież 
to niedawny wiceminister sprawiedliwości, 
a może i przysziy minister...

* — Panic, ja kocham swój kraj, ja ma
rzyłem o wolnej Polsce, ale ja nie mogę 
pomyśleć wolnej Polski bez wolnego oby
watela. (Urzędnik uśmiechnął się znowu). 
Przecież państwo nie powinno zaglądać do 
mojego stimieęia. W  co ja wierzę, do ja
kiego uczęszczam kościoła, na kogo głosu
ję —  to mo»a osobista rzecz, wara od tego 
policji, urzędowi, prokuratorom. (Urzędnik 
uśmiecha się). ^

— Oj młody, młody, zapaleńcze mło
dy! Niech Pan broni swojego prawa, jak 
Pan mówi, do wolności —  tylko niech Pan 
o tern urzędnikom nie mówi. Nie zrozumie
ją Pana!!!

Henryk Bezrnaski.

i m

B o l e s ł a w

F ostów icz-Z ahonsk i
(Lubicz)

literat, poriacznlk 1 pp. Ugjertfw, Rswalar Krzyża Walecz nych 
żołnierz 5 brygady Łsyjanóiw , człaaa** «•> 

zmarł nagle dn. 3 marca, przeżywszy lat 35.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 8 b. m., w kościele garni

zonowym (przy ul. Długiej, o  godz. 80 e j  rano.
> W yprowadzenie zwłok na cmentarz wojskowy (Powązki) nastąpi te

go^ dnia o godz. S-ej pp., o czem  zawiadamiają: żona, matka, siostra, 
brat i rodzina.

ka dni, niemożności sprawdzenia wysokości dani
ny i t. d.

Co pan prezydent zamierza uczynić, by umo
żliwić ibywatelom spełnienie obowiązku wobec 
państwa bez n irazama ich na wszystkie wymienio
ne wyżej udręki.

W**"

wmi
BEZROBOCIE ZAGRANICĄ.

Ze statystyki bezrobocia zagranicy  
przytaczamy następujące cyfry:

W Niemczech bezrobocie w grudniu 
r, ub. powiększyło się. Związki zawodowe 
wykazały wówczas 97.687, t. j. 1,6% w szy
stkich zorganizowanych zawodowo robotni
ków wobec 14% v/ listopadzie. W stycz
niu r. b. korzvstak z zapomóg dla bezro
botnych 164.322 osób wobec 149.126 w  
grudniu, wzrost wynosi tedy 10,2%.

V /c Francji bezrobotnych jest nie w ię
cej ponad 15—20 tys. Najbardziej dotknię
ty jest przemysł metalowy.

W  Anglji bezrobocie w  grudniu roz
szerzyło się. 7  1.934.030 robotników u- 
bezpicczonvch ustawowo przeciwko bezro
bociu 16,2% było zupełnie bez pracy (w li
stopadzie 15,7%). W  grudniu było też 
316.000 pracujących tylko częściowo. N aj
gorzej ma się rzecz w  przemyśle maszyno
wym, gdzie 77 2% ogółu robotników jest 
bez pracy w budownictwie okrętowem — 
36,1%7 włóknistym — 17,1%.

W  Belgii z 75-1.876 ubezpieczonych 
było w listopadzie ub. r. 13,9% bezrobot
nych. Ogółem dzięki bezrobociu stracono 
13% wszystkich godzin pracy. A le w Bel- 
gji przezwyciężono już najgorszy okres 
bezrobocia, którv był w maju 1921 r. z
32,3% -„ubezpieczonych, jako bezrobotnymi.

W Holar^ji było w grudniu 60 tvs. 
bezrobotnych, czyli prawie dwa razy tyle, 
cc*w listopadzie. Stanowi to 16% zorgani
zowanych robotników.

W  Czechosłowacji było w grudniu 16 
tys. bezrobotnych, pobierających zapomogi.

I  sprawia psliori daniar w larstawie
Interpela:ja radnych Dewucktego i towarzy

szy
Czy wiadcmcm jest p. prezydentowi ra. st. 

Warszawy, ża z powodu niedołężnej organizacji 
poboru daniny oraz niedostatecznej ilości punk- 
tów do wpłacania jej, dziesiątki lysięcv obywateli 

* m. st. Warszawy choć chcą, nio mogą w oznaczo- 
nym terminie uiścić daniny, narażając się przy tem 
na niezliczone przykrości w rodzaju fcrntalrego bi
cia kclŁami przez p d icję (no. w  Halach Mirów- 
sitach). mdlenia w ’ogonkach i  wyczerpania wskutek 
długiego bezcelowego wyczekiwania nieraz po kil-

Urseilia por tyczna.
W  najbliższych dniach przyjeżdżają do 

W arszawy delegaci państw bałtyckich, na 
konferencję, która ma się rozpocząć w dn. 
12 b. m. Łotwa w ysyła swego/premjera i 
min. spraw zagr. Mejerowicza, min. skarbu, 
szefa sztabu generalnego, oraz dwóch dy- 
rektęrów departamentu w M. S. Z. Estonję 
reprezentować będą minister spraw zagra
nicznych Piip, oraz b. prezes min. Strana- 
m .onn. O reprezentacji Finlandji jeszcze nie 
otrzymano wiadomości.

KONFERENCJA W SPRAWIE KONWENCJI 
SANITARNEJ Z R. S. F. R. S.

,W dta&t 7 marca o gedfc. 12 w południe 'W Mi- 
nć3ti0 r)am Zdrowia Puib. otilbyłp aię otwarcie fccnffe. 
renicji w sprawi® zsaworcia konwencji satótmnej po
między Rzeczęrisipiotóą iPcfeką a jednej, a Rosją, 
Ukrainą i  Białorusią z  taglej-etrony.

iP tóedrotóe zagaił m inister Zdr. >Pub. dtp. Wi
told Chodaka, witając delegatów włada sowieckich 
vr im teniu RząJu iprtfeakaiego i  Mmstorjinm Zdrowia 
Jtu’b. V/ iraimiM delegatów R a # ,  U krntiy i  Blaflo- 
rusd adpowiedtrial pcymwdiniioząćy delegacji p. Lo
rentz, sekreaara paseisi-wa R. S. F, S. R. w  ’Wtaaaa- 
•wie.

Jako pffwedisiaiwfciel© IPoMcil występną: <Sr. H. 
Trofamee — praewodmieeqey delegacji pc&Mcd, * -  
G. Satofcmani—kierownik Jł. N. K, do w*!kt B epi
demiami dr. J. Adamski — dyrektor Dapartamieo. 
tu M, Z.’P., dr. J. Sęwsyp — rodca rnAnósteirijatay M. 
Z. F.. P. A, Lewidfe. — Stersry fefererł M. 7,. P-, 
P. Koda; stu A p. Sobcitowstó .jako ipseedstawMete 
M nWeatjsiim Spr. Zagr., p. Br. Krakowski—,radca 
niaulstórtj''toy M Z. P., seScretee Koałeirencji.

Jako rtaLegace Rosji, Ukrainy i  Bentoomsi na 
Kontórencji byk' cibeom: p. Ixweate — prziewwfei- 
raący deiegacji, dir. Freyberg, dr. Kulana — pnaed- 

Nar. Kom. Zdrów., dr. Syaih, p. Siak — 
.■sekretera Posefefwa U. S. F. *It- ,

*
BceJa Mtafeteów ta* pcsiedwfflAu w  dtón 7 !b-m. 

■POEpatirywal® pwjetót reśtawy skarbowej rn rok 1902 
i  tEEg.adn.3fo proliimilóairae fotidśeitow© Kstnoel'rji" Cy- 
WStoefl Ifecraeftaika Pa*#w®, Sejmu U^wodwwcBS- 
go, ŃscBełnęj Izby Kontaotoej, Prezydjunn RadyN®- 
mstaóif, Wiwisterjum Spraw Zagranieaiyc.h, Mlitv 
sterjum Sprctw Wojskowych, wirerroie MMWefr(|iim 
spraw Wewnętrznych. Dafcy ciąg prteH'nmitosmsy 
Ra Jo Minasftrów rompattrywć ^będzie na futnaefoBB^ 
pcsiadrenśtu. (PAT.)-

ZJAZD DOROCZNY P. S. h . „WYZWOLENIA"
W pomóecMalek rozpoczął s ię  kongres strorini;- 

atwa PSL. ,,Wyzwoletadfi‘‘. Zjaaod zag. i: preaes ipoa 
Wtoćaicki, zastępcy: oh. INocawdfc^ Tabor i  Choimiiń- 
siki z Wilme.

Referat o  sytuacji politycznej i  poTityc® dtron- 
aietwa .wygilcsit ob. Thuguitt. Sprawoadiainie z dana- 
felnioścJ kiubu1 poeelislkicgo daj poseł Wofciioki, O 
dztoiatoofci gnapy ,,0drod!zie®l,a—iWyiswalteniie/' mó
w ił poseł OboanifekA 

PowitBmrie dla'ffljaedu nadesłała oirgaiaizanja ,JWy- 
zwokini!a,‘ z  Ąsr.eryki i  grupa imtodfflteAy todówej z 

1 uraibtięrsyteta krakowskiego. PozuJom przemjsjwial 
j  przedstawiciel Związku Sfcraełecktego.

Po w y sitó o siiu  secaegfflówego sprawotadaCia 
/.gwadhii Głównego, przyjęto ■wniosek, zgtosaomy^ z 
soJi, ■wyrażający klubowi ipose&kiemiji^-za j,e@o daia- 
łolineść cseiść i  zupełne ntzmiamie, oraz następujące 
wnioski ogólnoipołitycnne.

W sprawie wileńskiej. 'Męczeńską z e r ó ę  wd- 
leńiską, zjednoczoną aianesacóe wiekopomną ulciblwa- 
lą  Sejmu WiLleftskiego z  Ruecząpcspolitą Polską, 
■witamy z eajgorętsaem ncaucieim1 miłości braiter- 
sldoj. StnMferdzamy jedmak, że z® -toględtr na sytula- 
oję międeymrodowią « n o  różnorodwoeć śkladtu n a -, 
rodciwioacdowegio Ziemi Y/ .leńskiej, powonri oiua, 
wraz z przyległymi powiatemi, otrzymać a^rój eu- 
tanoirawaiy. Wyrcji-sany obtarzemi® z  powodu postę- 
potwianóa prawicy Sejmu W led sk  ego, wojującej w  
Wióutl® o połączenie się  z  Pcłską bez żadnych oa- 
sftraażeć, a sfewóającej -w Warszawie cpór stuizanym 
żądianyam rządu w  epoeób’najbardziej gorszący.

W sprawie terminu prac Sejmu zjazd dtoamga 
sLę jjofflwiązania Sejmu prziad Epcem.

W sprawi© udziału w rządz e, Zjrnd uważz za 
niepożądany ratzdal stronnictwa w jakńmkolwitek 
rządiróe, który n ie  będato sniaą wyraźnie ■radyikefce- 
go deanodoratycznego charaktem

VRESZTOWANTE CZŁONKÓW DELEGACJI POL
SKIEJ W MOSKBTE. -

Ag. W »'b. donosi z  Moskwy; Dnia 5 b . m, w 
potudnńe, gdy ezJartkwie ddegscji pcfeklej wimlie- 

i szianej komisji specjalnej, pp. dr, Kisutze i  P.iidiuil - 
; «ki, ow a prRcównTczk^ dlekgapjs ,p. W^Wkowska, 
i sala nljicsEni Moskwy, zastali z&teymani praea po* 
i flteriznefc miłicii, dciałsjąeej z pctecenia weemmego 

cBOlbaś*, który już od wyj*3a wymSeniwnych os^b 
z gmachu delegacji mial jo óledzić. Mimo oknzsmia 
praote caloików  dtóegacji dokumentów oAtbiRltytóh i 
wydanych pracz fcumisorjat ludowy spraw zbgre- 
nicanitch. mitSicjant «reaBtfcwał ich j wdiprowató dto 
lccant'fetiahi xndicji; skąd diepiero po te e c h  kwa
dransach wypoaeczomb areaztowctiych na wolność. 
Ko-missnz mlliajl n ie  tsziiralf praytom zaTwfoScSwia aa- 
wiet praem-owM czkckćw  ■obcej mfeji aa ,bezprawne 
pozbaw,lenie lich wotaaSci. O wypadku powyższym 
askomunekowamo poselsUwti, cełom pnzedlsięiiYZięcia 
■orjpsowfednJch kroków.

POLITYKA ANGIELSKA  
NIE ULEGNIE ZMIANIE.

Leafield, 7 marca. (PAT.). (Radjo). 
LJoyd George zachorował na bronchit. W  
następstwie tego na skutek  ̂rad lekarzy 
wstrzyma się on od wszelkiej pracy i wy- 
iedzie na wvpoczvnek. Na razie nie można 
oznaczyć, jak długo potrwa jego urlop, ale 
prawdopodobnie czas dłuzszy. _ Fakt ten 
komplikuje obecną sytuację polityczną, co 
do której nie można orzec, jakim ulegnie 
zmianom.

Go do ostatniej fazy przesilenia jest 
wiadome, że konserwatyści, zarówno mini
strowie, jak również wybitni członkowie 
stronnictwa okazali najdalej idącą lojal
n o ś ć  wobec premjera. Opozycja w łonie 
partji konserwatywnej stanowi znaczną 
mniejszość i opiera się głównie na potę
pieniu stanowiska rządu w kwestji ir
landzkiej oraz w zakresie jego polityki za
granicznej. W łonie samej partji panuje 
tendencja, aby na zewnątrz prowadzić zgo
dną politykę — nie osłabiać stanowiska 
partji, Llovd George skłania się również w  
ostatnich czasach do kompromisu, opiera
jąc się na umiarkowanych konserwaty
stach, liberałach i centrum.

Mowa Balfoura, oczekiwana w naj
bliższych dniach rzuci należyte światło na 
całą rzecz i dlatego oczekiwana jest z wiel- 
kiem naprężeniem. Jest mało prawdopo
dobne. abv jakiekolwiek nowe ukształto
wanie się stosunków między stronnictwami 
mogło wpłynąć na zmianę dotychczasowej 
polityki angielskiej. Polityka ta ma linję 
już ustaloną na długi okres.

aj
Londyn, 7 marca. P.A.T. Havas donosi, że Izb* 

gmin przyjęła 217 glosami pćzeciWko 36 wniosek w  
sprawie rozwiązania parlamentu południowo-ir- 
landzkbgo. Wybory powszechne odbędą się nai- 
późniei w  trzy miesiące po przyjęciu ustawy, za
twierdzającej traktat.

Izb? zak łńczyla dyskusją nad poszczególnymi 
artykułami projektu ustawy, zatwierdzającej trak
tat irlandzko - angielski.

— OraegńajsEej nocy w Relfaści© nastąp®? stan. 
ci®' pułymem ipaidffy strzały; 2 caciby, w tom jedba 
kdbóete, zabite, 3 esóby iranines,

Piogrsu liiiljizn? Mm
Angora. 6 marca P.A.T, Havas dono

si, że Mustafa Kemal, wybrany ponownie 
prezydentem Zgromadzenia Narodowego, 
wvgło;ił przemówienie w którem oświad
czył, że Turcja nie zmieni w  najmniejszej 
mierze dotychczasowego programu poli
tycznego, dopóki jej terytorjum będzie za
grożone.

TELEGRAMY.
Przed konferencją w Genui.

OTWARCIE KONFERENCJI —
10 KW IETNIA.

Wiedeń, 7 marca. (PAT.). Jak donosi
,Neue Freie P resse" z Rzymu, podsekre
tarz stanu min. spraw zagranicznych o- 
świadczył że dzień 10-go kwietnia może u- 
chod/.ić za definitywny termin otwarcia 
konferencji w Genui. Rada ministrów usta
liła ten termin ponieważ został on zaapro
bowany orzez wszystkie mocarstwa.

W NIOSKI RZECZOZNAWCÓW  
FRANCUSKICH.

Paryż,  6 marca. (PAT.). (Havas). -— 
Prace komisji rzeczoznawców francuskich, 
powołanych do omówienia kwestji tech
nicznych, związanych z konferencją genu
eńską, zostały ukończone. Sprawozdanie 
komisji wymaga • jeszcze tylko aprobaty 
rządu. Jak się dowiaduje „Malin", głów
nym przedmiotem obrad była sprawa ro
syjska. Rzeczoznawc-y francuscy doszli 
do przekonania że. system długotermino
wych umów dzierżawnych dałby nowym  
koncesjonariuszom w R osji.lepsze gwaran
cie, niż eałkowite przekształcenie ustawo
dawstwa społecznego i ekonomicznego Ro
sji Sowieckiej. Pozatem komisja jest zd a
nia, że system sądów mieszanych, w skład 
których weszlibv Rosjanie i cudzoziemcy, 
lepiejby zabezpieczał cudzoziemców, niż 
t. zw. system  kapitulaeyjny. Co się tyczy 
praktycznej strony 'nawiązywania stosun

ków gospodarczych z Rosją, rzeczoznawcy' 
są zdania, iż należy czynić to stopniowo^ i 
poczynając od okolic, z których wyv.'óz 
materjałów rosyjskich mógłby się odbywać 
najwygodniej i przy nakładzie najmniej
szych kosztów.

H i lr a i ia  r a r o M r t !  11?) Enfsaty
Bukareszt. 7 marca. (PAT.), (Radjo). 

(Orient), Delegaci rumuńscy na konferen
cję rzeczoznawców Małei Ententy po od
byciu narady z ministrem finansów Rratia- 
nu, wyjadą jutro do Belgradu.

NARADY W STĘPNE.
Wiedeń, 7 marca. (PAT.). „Sudslavi- 

sche Korrespondenz" donosi z Belgradu, 
ze dziś rozpocznie się tam konferencja rze
czoznawców Małej Ententy. Przedstawi
ciele Jugosławii. Czechosłowacji i Polski 
odbyli wczoraj wstępne narady, mające na 
celu ustalenie programu prac.

— Justauf Kem a! Bej, który przybył « Angory 
do Marsy#, został powitany ma dwowa pmea ęree*
stsmrócaieti Ar góry w  .Paryżu i  Loarfytóe. W e ■wltorofc 
odbyi da boiraferenicię e FsesiUsfltoeB* BooSSony W 
iiajbOiżsBycŁ diajmK udaje się Jassuit <113 Paryża.

P n s s i l i l s  i i a b i i e t e w o  i  f c i j l
M adryt, 7 marca P.A.T. Hf. Romanooes o- 

wiadomił w ciągu przedpołudnia Maurę, że łtron- 
nictwo liberalne prosiło liberalnych ministrów, a- 
zety  z iprzestali pracować z gabinetem. Maura u- 
ća ł si? do zamku aby donieść o tem królowi. Wrę
czył mu notę, w której wyjaśnia sytuację, poczera 
doręczył prośbę całego gabinetu o dymisją. Nara
dy rozpoczęły się następnie od konferencji króla z 
br. Romanonesem. Romanones oświadczył oso
bom. które go wypytywały, że on jest w rzeczywi
stości sprawcą przesilenia.

B illi 1351. UL Hi I W ir a t i
Moskwa,  7 marca A.W . Komitet I ll-e t  

Międzynarodówki zakończył juz obrady, 
przyjmując szereg rezolucji. Uchwała w  
sprawie w s p ó ln e g o  frontu przyjęta została 
46 głosami przeciwko 10 głosom przedsta
wicieli partii komunistycznych Francji, 
Hiszpanji i Włoch. Imieniem ich Cachin 
oznajmił, że poddają się one decyzji i w y
raził nadzieję, że Komitet W ykonawczy 
przy praktveznem przeprowadzaniu u- 
chwały bęazie się rachował ze zdaniem o 
mniejszości. Przeciwko głosom wymienio
nych 3 part’i przyjęto również rezolucję o 
w s p ó ln e j  konferencji z innemi międzynaro
dówkami, tudzież o jaknajrychlejszem jej 
zwołaniu. Następnie Komitet W ykonaw
czy przyjął do wiadomości tezy Sckolniko- 
wa o nowej polityce ekonomicznej R. S. F .
S R. i uchwalił szereg rezolucji, między in- 
nemi v/ sprawie ew. przyszłej wojny, wy
stępując * zarówno przeciwko militaryz- 
mowi jak i humanitarnemu pacyfizmowi 
mas robotniczych.

W 13111— 132
Londyn. 6 marca. P .A .T .-(Havas). W  

kułuaiach I?bv gmin zapewniają, że kryzys 
gabinetowy został zażegnany, ponieważ 
Llovd George, d/ięki usilnym namowom u- 
rioniitów , zdecydował się pozostać na sta
nowisku.

POSIEDZENIE PUBLICZNE —  DW U
DZIESTEGO.

B erlin , 6 marca. P.A.T. Niemieckie 
dzienniki p o r a n n e  donoszą. Przewodniczą
cy niemiecko - polskich rokowań gospodar
czych w sprawie Górnego Śląska, prezy
dent Calender, uda się na  ̂ kilka dni do 
Montreux. Dnia 11 b. m. będą mu przed
łożone punkty sporne, co do których dele-

Uedaktor naczelny dr. Feliks PerL Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisaa, Odbito w druk. lvR ob otn ika\\\areck a 7. Wydawca: Rada Kae*. P- R  SU
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gaci niemieccy i polscy nie osiągnęli zgody. 
Punktów tvch jest 14-cie. Dnia 20 marca 
p. Calender na publicznem posiedzeniu ma 
powziąć decyzję w sprawie punktów spor
nych

S a r a  c i *  p f t l H i f i i ®
Helsingfors, 7 marca. A.W. W ostatnich dniach 

rząd p j-ozumiewił się z partjami sejmowemi w 
sprawią sojuszu fińsko - polskiego. Za sojuszem 
wypowiedziały się 1 lińskie partje mieszczańskie 
c»az nieznaczna większość pa>-tji szwedzkiej. Na
leży się spodziewać.' że wyniki głosowania będą 
pomyśkie, gdyż wymienione grupy stanowią w sej
mie większość. Obecnie toczą się narady nad stwo
rzeniem projektu umowy, odpowiadającego wszyst
kim partjom, lest jednak rzeczą niepewną, czy pro- 
•ekt konwencji bed/ie mógł być przedstawiony na 
konferencji w Wirszawic, gdyż istnieią pewne róż- 
nice Zilnń co do szczegółów międzv agrarjuszami, 
postępowcami i Szwedami z jednej 'a  prawicą fiń
ską z  drugiej strony.

— Peset TfłoEfeS w BslfeiaiStóte z toy l preayden- 
tffwi ratnistrów Pasiaawi oswiadcaemi© fcaumaiS >e, 
że WSwhy posłaiaoiwSsBisfl, trciktalu w R*-
psSo.

—  K ounisja ncpOTiacrf51® u s ta lS a  o g ó ln a  
jwfewtozeń axjmdeckicb na *. 1S22 na 720 o-w 
■sorek w etocue getówką i 145 miHij. jak. w gHocie 
w świadcaemiaeh raeozowych.

■ Węgierska p®"’*!'3 ircarodiormo- sor^aE islyrzira 
jjwnśdCa się do .wsrysi&xh miodów świata z odfe- 
awią, ,yr taj>-<erj. o trącą uwegę na cfęńki los immćej- 
sSości w ęg-eirstkich ica Ztemóacih odieir'-
WBDordh od iwęgijar,

* G c t t e t o x &  -  T M m ngO T '" d cś rc s t z  L a n d y -  
bn, i »  !b. oeecinz Karol ofargramł od' rządu eungieih- 
Bkiego poHwoieniie ca przesjedficme się ^  wyspę 
Wight

—  Z  K to b le t t#  doraoeaa, sfe fcom feja mitędteyso- 
jiscmaiR̂  w .^cireriii uanjęcWTa reiawiąaanśe slown- 
rzj'swnia j>. oficerów w AScwtagraimr®. Strtroray- 
SKJ't* te jest fili* rocw:®a:.mcigio oliamiiedoliego awfiiąz. 
*" oEeoreto'egrJ. kióry -w Nadmcł.ji prowadził p ro -  
paff-tndę ar. t  yac j'-!S2lr’';cz? ■

-— Egipska enda m.inisłmów zaimferEai obsadmió 
ŜPlpcjisinauml stemawska podrelkrataraa stanu dla 

Ppraw Erjgtr. i dyrektora urzędu ndtrowia, Podsieikre- 
storn d!a skerbu będzie Anglik.

— IW  Dudley (AngFa) przy wyndmyyiwenfiu 
Wibtor nas‘ąP'1 wybweh. ^Hcnitteiem Jrtón-ego 28 kobiet 
"bsfclo oięćko raiiśorprh, z pamiędzy których 10 
KnaŃp, 1-2 zaś anajduje się w stefflóe teznadrje-Jriyat.

— ppesylent Hamdńng ogTnsil rorrerzoefemie. 
*0fcszujęce wytworni -broni d armira'cj; do Ch-'m.

— Z Noaptou dcncfiraij. że WraujwjuKE jest do
rsz wóęc®ł czynni. Wriętirsie krateru -wypakiia się 
córce więkzoą ajosą Jawy.

Z  p r o w i n c u
Zambio Dąbrowskie.

(KorespaadeiEctja wftasnfi).
1^'rożka chadeków na kopalni Grodziec II.

Przy pomocy zsrizpjdiu kopefci Grodztec II I p.
dyrektora- Rj-inźewskiego, craz całej tóltai uraędmt- 
kóW, kiórych p. dyiretóap {praca* czyi do agitacji, 
laioeaino tiu Zwiąnok LtBdow'o-Niarodowy. -Nu ogto- 
sacł.y wiec sprowadasaao Jrittkunestu! ejgiitatonów z za- 
g\t-:a, którzy miei:- dictkonttó oststócamego lugiriua- 
łoweiaia Z. L.-Jf. iPrzygoiowncio sń-ę do ob: fereLa 
•bwmego -Keen. Kopia’mtiamiego, o oo już poprzednio 
*»bksno zabiegi. Ogromna srla zborna 'wyptóualasię 
po brzegi, Agtfiataniy p. dyreSctora sftanaiŁi aię opa- 
Bo;wcć iJę«zydsfłHji co óm się rule miało.

iRraoHKxŁniciaądy tow. Fuiągaktki otworzył -wtec, 
głosu tow. Ryckarowi. iWśitód cgólcego 

UiTpięain suchetno rafeirenita, który jasno i EKE-sr 
w'-'-te schijrwkrc-ryzwał podćfc-wy t ó k i  kkeolvnej, 
wsKTOfci je; i  orle, a 'aagrtępofi© -wsIkaM m  w m a *  
gssijgi się fctabów ror-:kc;i, diążącej dit> ogEarJtcwiainia 
w GPOkoe ewej wiedzy za potntocą f to a w e g j two
rzenia- bojówek enjdeciko-chn-decik-lrdi jiraeci.wtkio aoir- 
gBniswrwaoezmi idcśiowo rcWSnScaWil. Badecja <fąiry 
do odriijcania rt&cóm.ikom wisisytstkiicli krwaiwio zdo
bytych ipocrw j to pcay pcanoc-y jcjmych robot;kikówr, 
stawiając jedmyclh -praeaiiw drogim. Retoont amdnrał 
dc-H"ii o reprasjoęh. slotaowamyich -wioboc Jdaąy praou- 
jaee-j, oraz o -parniją-cytm) kryzysie, będącym iwymi- 
kiesn n :*>tt.i'otoej i zbratdniiezej g-o^rodanM buirżutuzj-:.

NieazczęśJjwi pachołcy p. dywkioma saSli się, 
by zsmąr-ac Sj.-skój, ale wicrbee podniosłego easttwju 
i  ifiRteresawaink, s  jaSacaa sVjdi'Uo praecnów.i.«.iia 
tow. F-iurgafekiego — zaimlBiklL

ReCeronf w silnych stowodh BdemasUrowtaił o(b.łm- 
dę pac-h-lków feiuirżuaajjj i jjdh sSMiawisłoJ, wykazał 
ciemmioiię i zJwodmę. jakiej s-ie do,.iuse?asjo ‘wtdb-ee 
ciemćęfenffa iahotoiika, starajac się pirzesakwdV.'tS 
•m-u w walcie o zdlobycdte tepseych wTraaków pinacy 
i plac.y. tlVftaJd grzmięcych cklu^tńw ttaiapetowian dto 
cebr-mych o stwomaeniie jedV.oOi.fcgo fromitu r>boŁa>i-
UK«gOl.

iNasSępnv:e- pra-emaiv.aaJ łów, iF-lcfa o na-dtuży- - 
ciach, który h oęTiyrn padhję jpobódańey w tapeliniadh. 
Wśród gorących oWa«k6W referent poruszył wfete 
żywOteyah s^irawi. o kMme troboinkik anosi stotajtó 
kezwzgłę^ffią walkę.

Wresasi* zs-bral g’os few. IWttlirli; -.owiki, wjr- 
*tępując praecćwfco pachoilmim Z. L.-N. -i nawołując 
do tmarerails jedłicj orgiombacji1 klasowej.

RDBwścijeraeai agitótóray. -ptcimirtf n» roakaB dy- 
PeflLfena j wiidi.nąc, iż wys-uiWają im się z rąk ofiary, 
wpadli w -ps-ąę i z;.caęl: się sami mśięitey aoibą a- 
wnetwowsić.

Robcteiojr mówcę Z. L.-N. prajrsiłałi gw-iasd&- 
i' kinsytHimi: „P-recz z 4ryt>o:ny“, ..WyanuŁĆ

j się/**, „K5e dopuarwtoć go dto gpesw** iitSŁ Po sScwSozo- 
' -cej biuiray tow. Ryidker praedistawal, w myól wywor 

(Iow isferaajtów, odpowiednią roso&scję, któną Ur 
-brani przyjęli. -Przyjęto srówuńeż prasez aklsamiaiq  ̂
tezoitucję -w sprawie praystąpneala a powiroteia 
iweizys'ikich rclbolnilców' -do Zwaązku klasowego, 

iWiioc zailoodcraono wśród -otazyków: „Niech isyy 
jo Zwliązek górników '. Usiitojące-m-u Babrać j«szc« 
glos eh-adeiłaoiwj. Mfootaacy od-powiedi/feli śii-deiweta 
,,Czenw. Sz’toci-dara". Tek więc, zaimitaat 2fwyo:ąStwa, 
pc-uiicśjlii chadecy klitkę. Gtowulc

Siedlce,
(Koirespońdeeoja własna).

Gospodarka rejonowego urzędu gospodarczego Wi
P .  p. inspektor pracy a S-godzinny dzień pracy.

Wiec P. P. S.
O gospodarce i administracji przeróżnych na

szych urzędów na prowincji nie wiele zapewne 
wiedzą władze centralne w Warszawie. M>my 
prawo tak wnioskować z całego szeregu faktów i 
poczynań różnych urzędów i urzędników — po
czynań, będących w jaskrawej sprzeczności z roz
porządzeniami władz wyższych.

Przede wszy stkicm chcielibyśmy zwrócić uwa
gę czyją należy na gospodarkę rejonowego urzędu 
gospodarczego W. P. w Siedlcach, Siedlce, na mo
cy rozporządzenia rządowego, są zaliczone do dru
giego pasa drożyźnianego. Wszystkie miejscowe u- 
rzędy dostosowały u p o s a ż e n i e  swych pracowników do 
tego rozporządzenia, jedynie tylko p. major Mia
nowski kierownik urzędu gospodarczego W . P. dla 
niewiadomych powodów (wyjawić ich bowiem nie 
chce) wypłaca pensje pracownikom urzędu gospo
darczego W. P. według tabeli, obowiązującej dla 
trzeciego pasa drożyźnianego. Wszelkie zapytania 
ze strony robotników p. major pozostawia bez od
powiedzi.

Od roku p. major Mianowski nie udziela ani 
robotnikom ani urzędnikom żadnych urlopów, choć 
te przysługują im co 6 miesięcy. P. Minister 
spraw wojskowych przyrzekł na komisji wojskowej 
w Sejmie, że Ministerjum unikać będzie redukcji 
robotników, z podległych M. S. Wojsk, urzędów. 
Jednakże w siedleckim urzędzie gospodarczym W. 
P. p. mjr. Mianowski redukcję *przuProwadza’ choć 
jest nawał pracy, której dotychczas zatrudnieni 
robotnicy podołać nie mogli i zachodzi potrzeba 
powiększenia liczby robotników. Z braku robotni
ków pomarzły kartofle w wagonach, gdyż kartofli 
nie miał kto wyładować. Siano gnije w odkrytych 
wagonach ale nikogo to nie interesuje. Skarb pono
si milionowe straty, a p. mjr. Mianowski „dla o- 
szczędności’ przeprowadza redukcję robotników.

W wydawaniu deputatów robotnikom p. major 
stosuje metodę wyróżniania jednvch na niekorzyść 
drugich. Aby posiać ziarna niezgody i nieufności 
cc między robotników mjr. Mianowski niektórym 
.wybranym" wydaje deputat znacznie lepszy, choć 
wszyscy płacą jednakowe ceny.

Robotnicy kilkakrotnie zwracali się do p. ma
jora, żądając zmiany tych metod oraz usunięcia 
jawnych niesprawiedliwości, lecz p. major za każ
dym razem groził delegatom wydaleniem.

Jest rzeczą konieczną, aby odpowiednie wła
dze wejrzały w gospodarkę urzędu gospodarczego 
W. P. w Siedlcach i pouczyły p. Mianowskiego (po
dobno b oficera b. pułku wołyńskiego) jak ma się 
zachowywać i jak winien — gospodarkę prowa 
dzić.

W Siedlcach ustawa o ośmiogodzinnym dnie 
pracy .ukogo nie obowiązuje. Robotnicy pracują w 
alektóryf h zakładach po 10 do 12 godzin dziennie, 
a p inspektor pracy Budzyński nie troszczy się by
najmniej o to aby ustawa, obowiązująca w całym 
kraju, obowiązywała również w Siedlcach.

W ubiegłą niedzielę odbył się tu wiec, zwoła 
nv przez Okr. Kom. Rob. P. P. S. Na wiecu, który 
zgromadził 1500 słuchaczy w sali Domu Ludowego 
przemawiali tow. Itw.; A, Szczypiorski i A. Fejst 
Przemówienia mszych towarzyszy były przyjmowa
ne entuzjs stycznie.

Ostatni ten wiec świadczy o utrwalaniu się w 
Siedlcach wpływów P. P. S.. Stronnictwa reakcyi 
ne obiwu ją się zwoływać swe wiece, aby się nic 
skompromitować małą liczbą słuchaczy. Okręg, z 
którego wyszedł do Sejmu ks. arcybiskup Teodoro- 
wiez, nie pójdzie już teraz tak łatwo na lep dema
gogii nacjonalistycznej i reak:yjnej endecji. Nie 
należy tylko żałować prarjr z naszej strony.

Nowe (Pomorze).
(Korespondencja własna).

Zgromadzenie przedwyborcze.

Miasteczko Nowe na Pomorzu liczy przeszło 6 
tysięcy mieszkańców. Oprócz jednego warsztatu, 
zatrudniającego w normalnych czasach kilkudzie
sięciu robotników, a także sporej garści robotni
ków budowlanych, niema tu większego skupienia 
robotniczego bo większość mieszkańców zajmuje 
się rękodzielnictwem. W Nowem, d/.ięki energicz
nej i pełnej poświęcenia działalności tow. A, Do
mański* go, ruch zawodowy Klasowy świetnie się 
rozwija, a okoliczne folwarki są zorganizowane w 
Klas. 7.w. Zaw Rob. Ruin. Organizacja polityczna 
P. P. S jest pokaźna i wywiera poważny wpływ.

Przejawem wpływów i znaczenia naszej robo
ty P.P.S.-owej i zawodowej były ostatnie wybory 
miejskie, odbyte w jesieni z. r ,  kiedy to aa 18 rad
nych miasteczka — z listy P. P. S. przeszło pięciu 
towarzyszy. Reszla przypadła na następujące u- 
grupowania: 5 chadeków-, 6 Niemców i 2 enpeerow- 
cćw. Z powodów formalnych unieważniono po
wyższe wybory z końcem lutego r. b.

Wobec tego z końcem marca, a najpóźniej w 
pierwszych Ani.ich kwietnia b. r. odbędą się nowo 
wybory Chadecy, endecy z miejscowej inteligen
cji i Niemcy przyszli do tego przeświadczenia, że 
ieśli będą stawiać osobne listy, lo z kretesem mogą 
przepaść, tern bardziej, że Niemcy z samodzielną li-
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itą  nie wystąpią, bo według nowej ustawy, każdy 
Niemiec, jako radny, musi mówić ?t> polsku. Wo
bec takiego stanu rzeczy chadecy, endecy i Niem
cy zblokowali się i przy najbliższych wyborach 
pójdą do wyborów na jednej liśńe. Będą więc tu 
tylko dwie listv; burżuazyjna i robotnicza, t. j. so
cjalistyczna P P.S -owsk.i, bo enpeerowcy są tu bez 
wpływów i nie będą wystawiać swojej listy.

Z okazji kampanii przedwyborczej zwołała 
miejscowa organizacja P. P. S. w Nowem, w nie
dzielę 5 marca, popołudniu, Jo sali przy ul. Kole
jowej wiec publiczny z tow. Zy^wuntem Piotrow
skim, jako głównym mówcą, na temat .,o zadaniach 
i pracach w gospodarce miejskiej”.

Tcw. A. Domański, radny miasta, przewodni
czył zebraniu i omówi! stosunki miejscowe. Do 
przeszło 300 zebranych wygłosił godzinne przemó
wienie tow. Piotrowski, wzywając do solidarnego 
wystąpienia przy wyborach, które mogą oddać gos
podarkę miejską w ręce przedstawicieli robotników. 
P. P. S. stawia 27 kandydatów, t. j. aa radnych 18 
a resztę 9 na zastępców. Na czele listy P, P. S, 
stoją tacy wytrawni działacze robotniczy, jak tow. 
Domański i Krala.

Zebrani przyjęli wywody tow. Piotrowskiego 
z uznaniem. Następnie przemawiała towarzyszka 
Domańska (dawniej Sowianka), apelując do kobiet 
wybortiyń o spełnienie swego obowiązku obywa
telskiego.

Już obecnie, dzięki zabiegom tow. radnego Do
mańskiego, 109 bezrobotnych dostało zatrudnienie 
przy r.ibotach publicznych. Najbliższe wybory, 
pr/y solidarnośi i robotniczej, dadzą walne zwy
cięstwo P.P.S.-kiej liście!

* Nowianin.

0. K. R. TTa n z  a wa-Pod ir. rejaka podtoj* dlo wi»- 
dftmcgci, >'a dnia 12 sfflarea p. b. o gada. 1'1 rano 
w: łeStcSn 0. K .iR. iWarsrcr«i» (Miasto (At. JenSolżm- 
sfclę Nas. (?) odbędzie się okręgowa konferencja a m*- 
tf&ępujafcyiii porządlkieim dasiemnyim: 1) sprawozdaniie 
eajjBOssaoyjrae, 2) sprawoBdaiolie ipcŁiitycizinie i  gcsp*> 
dercz*, 3). oprawy wytarcia, 4) -wcJa* wnioski, 
Obecność dótegaiów kamuiheSÓW dizielSnitaowycIb. toqs- 
wsgbędbi© óceralązwjąea. ,

ODCZYT NA DZIELNICY ŚRÓDMIEJSKIEJ. 
W śrsdę da. 8 b. m. o gdz .  7 w lokalu dzielnicy 
(Al. J<w*z«HmS'kie 6) odbędzie się odczyt tow. Ta
deusza Hartleba

Egzekutywa OXR. W środę din. 8 to. tn. o g. 5
up. w  fokcCiu GKtR, (A.i JercKOiHmakaie 6) odbędzie 
się peei'edtoeiKe Egzekutywy OKiR.

Odwołanie. W środę din. 8 b. m. prtóedaenie 
Otoręgaiwego KmiLtetu IfciboOcószego PPS. nie od- 
będEÓe się.

Dziel uiea Jerozolimska. IW środę dra. 8 b. an, o
goćfcs. 7 w Ictalu dzietoicy (Chtodma 41) ©dibędale 
•sę poa.edumilo WydaLafu kudfluiratao-ośmatowie.go,

Odwołanie. W środę dla. 8 ,b. m. posiedaeiaiie 
K«6» dlrutarey nil® odbędzie eilę. ,

Pewstowa *rg. PPS. 'W Iśrodę dar. 8 b. on. o g. 7
•*.' fcSbsóu OKIR. (Al .Jeromltaskiió fi) odbędzie się 
z-efonsalę wjgatnfeeyjae iPaazfflarwetj wg. P!PS.

Klub Biandrlinisłów. W czwartek dm, 9 b. tra. 
o fodt). 7 w fokaiu dlróMcy Śródmiejskiej (AJ. J«- 
roroltaslkito 0) ocfbędtz.'le eilę zebranie kluba was 
św teJ  -la ped ki-arownićSwesn dyrygenta. Tciwaray- 
see, łtowcóo się kranie'1

Dzielnica Mokotowska. W czweirtt-eik dte. 9 b. -m.
0 godfa. 5 A  w fatozim drteónry (BsgtAetoi 12a) od
będzie ssę posiećseate komiiteta dajetaieoiwego.

Drżełniea Praska, W środę dm. 9 b. tn. o g. 7 
w JcM u e&itóAcy (Brrlcowa £9) odjbędiziie się ogól
ne Ktoranśs czl-caków dtóetoifcy.

DZIELNICA W0LA-CZYSYE. W envartrk da. 
9 b, n ,  « gsdz. 7 w lokalu dzkl -iey (W«lska 44) 
aibędsie «ię odcSyt d ra -Kaspra ka.

l i n i i  z a i t e
„U bezpieczenie społeczne". Zarząd Z w. 

Metalowców (Leszno 53) zawiadamia, że 
dziś o godz. 7 wiecz. punktualnie poseł tow.
Reger wygłosi drugi wykład o „ubezpiecze
niach społecznych**. W stęp dla członków  
Związku bezpłatny, wprowadzeni goście, 
ilie-członkowie, płacą mk. 100. Towarzysze, 
stawcie się licznie!

Zw. Prac. Miejskich (Warecka 7 m. 4). D®iS 
pimkiuaMę o geda. 7 wieca. w fcUtata Związku orl- 
będrio aLę postedaeovw Sądni 'Polubownego Z'wi*a- 
ka. Proszę) :ń są o puBktasBhio i  bezwarunkowe 
jwssylbyei* tow, tow.: Mktałfcowsitó J. fttacii.iśwwiiic*, 
Kouiorak SL, Mkshsfck Ant., Swieraac® Ignacy i 
Drtjcmćca Jan,

Bacon ość d-ozenry domowi! DeńS o igoda. 12 w 
pOtuća-jo w sali teatru Pouvszecte'e^o (róg Lesiana
1 ZelaoneiD odbędaie się wtóru* zgiramadaetó® 
wwr.ysflk ch diozcmów dtoraotwych im. 'Wteursaawy. Oun- 
wiiaina ibędKe s'j/rejwa fcą-dsd cłkcEoimiicOT.ycb dtozor- 
ców dftiroawywh. Stawcie się yvmysoy.

Racirość, laferyki w’̂ jsk»*we! Zcbrsnóe delega
tów ł  mężów Bauć-aii® faibryik wojsikiowycłi odlbędsie 
aię dtn-iia 8 +>. m  w ścudę o g. 6 wiiiecs. Obecrłość 
wscystkłch dfelogatów i mężów esudsiniia IkoEŁacsfra.

Bicmcśe Sekcja ś!us*ray! Zarząd Sefecji śkiau- 
nry wyrwa owsików aatrządu- swojej śefceji o irray- 
byciie aa scLrarie w dzuiu 9.I1I 22 r  . o  godz. 6 'A 
'WleOTDTOm. Spr-arwy 'fce.irdzo resiażn®. (>bowią5skowie 
(przyl ĵiaie tofedego oltsikja <$o ickaiu Sekcji (Lesz
no 58).

Zarząd Zwiąjku Zaw. R»b. Ptzaai. Draewnngo

0 fMa:iał Wair.ąaawa, zawiiadtesnóa w czy steh  caSwuków 
Z wiązka, aa w diaiu 12 to. nr. w lokalu -utasaytUy 
OhtodDB 10, o gwk. 11 i  rano odbędzi* się po- 
wSóiine walnie roczne zcrbrauie spirawoffld-awcae. 7z> 
■braui'e -ważne fbędzj© te z  względu ca ilóść «b«- 
siydhi. iW Babraniu uczestniczyć mają prawo tyi!iks> a  
eakmstovile, którzy oipiaoiM składkę ccohiSarw^cą 
za stj-eaou 1922 r. Wejście na zebranie za ofcawe 
in-'eim legitymacji lub ksiażecaki czfantowatoej.

Związek saw. doz. domowych (IżJszna 48). Ni
nie 'iszyiin oodaje się do -wiado-imoćcl Iow, tc-w.. ilś 
umowę dozorców bazaiwyoh z d. 10 lutego 1922 x. 
dodoasowlo ipadlp^cM neat. -pp. wanfeicfele bczjuirórw: 
<1. lil.II p. Orzech (ul. FrancilsEikflsiska 19 i S-to Jsr- 
tUra 24); di. 15.11 p. Bary laka (ul. iPł. Trzeo-h iKrsays- 
ży 7); dl 23.11 p. Przepiórka (ui. Smocza 23); d. 7 
mainca .p, Neugolteirg (ui. Bagno 6-810). Do dima 
dsisiejsaego stoajk trwa jedyalc ,w Ibazclrze p. iPa- 
cłsuMfllego przy ,ul. StaDowej 41.

Z y c ie  g o s p a d a r c i i .
Notowania Giełdy Warwraw.ddrJ

iDótery St. ZjodnacBoliycłł 449750—4457.50. 
Boigja 3S2—390.
Berlin 17.90—17,56 
Kopentega 920.
Louidyin 20.000—19.800 
Nawl-Yorik 1520—4.480.
(Piaryi 413—409.
Praga 73-75—72.75.
Szwajctarją 885—891.

K r o n i k a ®

Zgon dzia łacza  nar.-dem. W  Dąbrowie 
Górniczej zmarł znany prowincjonalny dzia
łacz nar .-dem. inż. Jul j an Hoffman.

STAN* POGODY 
(wed%ig dsojych Państw. IustidiittTi, Melecrolcg.)

Tampsrałura najwyższa wyn-oelht wceoraj w 
Wateasuwie 14,5°, oaji iżsaa +7.°0; w ’Z*ta>painieaa 
cmegdiaa' max. +11®, mtin. +4°,

Pnawtłoipcctalil :y praobieg pogody w dniu dsi- 
siiejsaymi: Podhmumo, desaca, ciepło,

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie .pjfemutie Rady 
odbędEte się w dniu 9 marca r. to, (czwartek) a g- 
8-©j wiecz, w sali obirad Rady.

Nowy kurs srkoły kierowców samoch^owych 
Y. M. C. A. Zarząd Y. M. C. A., Okólnik 9, podaje 
do wiiadómóśoi, iż  dnia 20 to. im. ciwiera się nowy 
TówUoóagJy łcuia Sdkioty tóteirowców Saimcchoaio- 
-̂jTahL iWyklłady odbywać się toędą w pnniedzlafckai, 

śnady |  pląliki, od 5 do 7 wiesB. Informacje i  eaprlsj 
w Y. M. Ć. A., Okólnik 9.

Byłych uczniów szk°Iy kier"v#ców s*m*ch«»«»- 
wych Y. M. C. A., ktxnzy praeAralr panikę z  po
wodów ndlełsalieżnych od sletoće (ctiorolba i  t  p.) 
Zarząd Y. M. C. A., Okólnik 9, npnasza o zgloene- 
nię się dto Sakoly kierowców samochodowych Y. M. 
C. A. (Sslec 73) w ce!lu ntwdrzcmiia dSa nich epe- 
c/ałnego knraui. Oplata dawniej ulctsoua toędtri* po- 
i iCEOua w poczet naieinosdL

iWzs**st kasztów utrzyma*!* w Poznaniu. Komi
sja dla badania zmianŷ  kosztów lUiJrzynrani# rodiiin. 
pracwwmitttów w przemyśle i haudlu w  Poznaerni u-
sltóil© ae koszty ulrzymiainia w !utym? w purówsut- 
adiu a© aóycmiiiein, wisrosly o 7,34 proc.

Groźny t f i fr . Nad1 uaimSęcietm latorrr, dTugóW 
Mfelco pól tom, który ui!h\óray4 się wz>l?!ui Stismb*. 
w  Sredlnicto r Nifeaj-cto, iWSeusruTOe pnaoow*ly drtr- 
żyny Wojskowe. WysiilSoom tych drnżjia esiw-jziwcsiś 
należy osunięć-.e części powstałego natonu, oraa 
zamianie powieki lodowej na przestocaJ między 
Cnorwsonym Klasztorom a SBCztiaiicą. Dzięki *ie- 
zmOTdoucskej pracy wojska, oie zazzfa lówuleż oe- 
tirzeba praesiedilainiiia ludimoiśici ze Srcmoanc śoed- 
akh  I Niższych, zsś groźny ółw zator *pl?®4L

Walki zapaśnicze. Wczoro J^y wóeciiór wtók zss- 
pa&tkzych o tmwtracstwo Poluki i  nagtedę 500.000 
n-jt. ta e n ia  Wl. Pybbsińdkiego w „OoleeseuBł" 
(Opieka II) d d  misSępująoe 'WyuuM:

W decydującej -w I ‘psrae wńlce lAwł/enito J»n- 
tolśezaû śte student Sateker zwyciężył iKoIorowa w 22 
miń, W P  perze wałka Lae®artea.*i. a Garkomdemfco 
p© 20 iirriai. nie dał* rezultatu. W III parzo dWwj 
leikikrlej wagi zscpeAnicy Szulc—Podtocipięta sUworzyM 
piękną rwtóilcę. która po 16 unin. zakończyTa się po
rażką PołJbipięty chwytam Oonsr de tefte. W IV pae- 
rze Beg'ffua zwyciężyj Sazurctla tofrafakiean b au> 
sta po 15 min.

Sensacją wczorajeBcgcn wfecaoiru była iraelcfcywl- 
śoie niileawyklń atrakcja g;ęc;a  żetozr.ęj bclkft, eto- 
ciążowej 40 luidiżma1, przez w^socxhswiatawego atl«tę 
Gwtkowienkę.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
piękn® waęfrz. Pod tym tytuCPm- prof. 9ł. NV?«- 

kawski rozpocznie d a ś  cykl cdraytów, Wyscee i**- 
teawpiący tenioit: zdobem’a 'budzik'oh siedz/b odo tj- 
de.'Wn:;ejczyeh caaisów t i  do narinowsBy'.h wypełni 5 
preleikcij':. ilustrowojnych rysucilcajmi pro!. Sb. 
kowsikiegio i przieTroraaimi. Odiczy'ty co órodę o &• ° 
wjtecz. (Kanswa 31).

Wieczór ,,Czari*ka“. DzŁS w PoPkira KlutoTó 
- Air*, (hotei Fołanis’) odbędzie się mector ..Caarta. 

fca‘* Udział -biorą pp.: Lucyna RoibomBka, St. SjB- 
cSwiowsfci, Mtóauowiraówi ia, W. Jjtat--zęt««- Zosie, 
nicka, PTzedterska. Kraikwwska i SSarwewaki. Po
czątek o god*. 9 wlecz.

Z Polskiego Towarzystwa Kraj’saawcteg^. Ra 
dzbsilejaaeKU postcdtoeuiiu w ickalu Tow. (Kaip&wa 31) 
o fgodc. 8 iwiacB p. Wis locki zfflui'truj© stowemi i prze- 
ztoCK&m-j .jOatatoSe zsrody BamaraJda w Zikaipa- 
■reonl Wstęp dla członków i gości.

Nowe szlaki fil«z«fji I kultury. W ptstelk. A. 10 
b. irr>. o g. 8 wiecz. w 'Klubie Akadtemitorai Y. M. 
C, A', pro® L, Kjowapactoi iwirwoBni'e eyfel odcay- 
tów ip. t. jfoiWe tabaki Mtocfji i kuJhw- -Bibeiy# 
w cm ie 50 mk. naibywoś mnożia* ipiucy .weiśoaii
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.WYPADKI.
T*jemeic*e zniknięcie n iljra iw . W dnra WcWi- 

rajseym da Banku Ztemi-ańsktego (Maaowiecika 13) 
rgtoal «ię p. PieJfiea- db swej ,,aate'‘, oełetm podję
cia ^pewnej susny. Zaled wie oCwiosizyi teseftkię, ome
nie oi z praeraeeuia. ,\Y tasetee nie było litaraStoite 
en i szeląga, mimo, że Młotował w niej Wejr.otów i 
ite.a na some 100 maijoinów. Po opteyt«rnniiaiBU p 
Pf-eżSier wsaczal i»Urm. Cały bank się poTHK®yf. We- 
nwafflo natychmiast pofeję krymiiiiaiuą. Nia nriejsoe 
przybył — rzec meima — cały urządi śledczy. W 
cfcws&i. avJnrociZS.'.'ia do bacikit podiirji przybyła jedtna 
■ klijaatek banku, mianowicie p. Wóraniedffi, któ- 
ir, otwprEywszy swoją toseiikę, również arałazla 
ją pustą. W kasetce p. Woronieckiej ‘było kftejino- 
tów ssa sumę 80 mtiljołnw, -które Baikty. Ters® do
piero zJaspamowalo ograinro przeinaaenie. Poftieja na- 
tydziniiast wszcz^Sa docłuadaewie i  podobno już na 
jakiś śJad waurafiila. j

Wieść lotem błyskawicy roeesBlS się w słarach 
■bankawycti, a n» dążeń dzJsdejsBy ibwnki wssysltfcie 
Bpodaiewaiją sć-ę odiwiedam swych klijentżhr kitótnzy 
x oai!» pewnością pospieszą elbadać nswsu-tość swo- 
sefe kasetek,

Wykryete kradzieży aa poczekaniu. W dto£u o- 
■ łłegiiajazytm w redakcji „Ekaacimisity". twgwnu To>w.

Ekonom. i Siat. ‘Poi (Jasna d9) w trafcete pracy 
,okote g. lii x. to y  z .pośród, 'praicowratkaek Torw. Bko. 
namiistów i miesztosaaetgo się tamże Iinstt'}tuitu, Gosp,,- 
Spc\, sknmrfcfcwuły brak w płBcriipolkoju nedetenj; 
swojcb 3 eh Sutea\ wartość*! 550 tysięcy mairek. Na- 
raate srtdbiiy, .że ktoś alolbi® rate tow ał i Su
tra -ctoyj. Gdy yetfowk aiiąfdzi© znaleźć futer rate by
ło można i wiosny również ni© wtedei&l, gdafe flutTO 
się ipodsalaiy, jadiaa z paadkodowaniycli zawiadomiła 
o kradzieży ietetonksiiiie Joooneusfcinte policji; p. Si
tarskiego. 'który polec# inMiycitaisiiasit zsjąić się swyms 
podwala try m odi-rakartem iuier. iKiencwmlk II b ry
gady. koni. Szatański, udał się ma ul. Pańską' 54 
do Jeryciha M ńslsiego. u którego w szafie podczas 
rewifiiji aneOeBiicinp wszystkie 3 futra. Aresatoureny 
M-ńsiki, Tiie u te, skąd futra u  aiiego w SBaifii© się uaa- 
Isrz’iy, mhno to. iEresatowanio go i policja zajęta się 
ofewkamiem saodajtejów. ■

N« uczynku. Za krattełeż drzewa z wagonm ko
lejki wUaoawsfcłej i sstrayroano ma1 gorącym uic®ym- 
fcu: Stani'0taw-a Wctta i Wiktora Wiaroiulejczyka.

— No stacji głównej towarowej za toradzież iwę,. 
gl® z pociągu w .biegu zalirrymal.io: Stefena iWojcie- 
clK-wsifejegu, Karola Palucha. Wecfawa Motyjkow- 
Łicego, Edmunda KebRotós&ego, JólseCa vBatoaiewi- 
ezn i Wacława Strzeszewsfekgo.

Zamach samobójczy w autobusie. Wczorajj o
r  3 pp. v; autobusie miejekiitm, dążącym s Noweigo- 
Bródna na plac Zaimkowy, w <amie, gdy aasajdlowal 
się-ma u l  11 Li^lopEda, jedaa z pasażerek łat cłk*»-
t> '25, ubrana w s-itróu żałobny, ipolteęfja 6 pastyWc 
Bubiiimatowyołi. Gdy .pasażerowi® apwfczegii irton- 
paraliiwy czyn. sannobójczyiii zaczęła tracić puzytoim-
nośe. Wobec caego awtobus zwiękfesjf szybkość SI en- 
wijózł desperaltkę dk> SBpifate Praeimienilsnila. Ptań- 
skiego. gdzie zajęto się energicznym ratanlkiaim. 
Pazy dw^pereire. która mi® di'C«tói» podać smtego na-
awćsfea a adresiu, 7jnalezic;no jeszcze jediną paeityiikę 
■obEiamtowią i listt praedśimiertey'. Z ElStu togc'db- 
twuecdtfcj.osię, że deap<enMoi jest 25-letnią II. T„ irto-

ecto. Przed aa.-wactheim aaimotójdzyim być® aa 
crratttrtairaM, *». grabie dziecka ii w pewmlue] <łro- 
dae ottnula się. fitsu dnaperaSkii ciężki

Jo I7C/C tajoaiH cza księżna. ipraecayitaBiau w
pasmach noi‘a;t:k-i -o aiferscłi ’fcajeraaaiicaej losieżnąj, w 
dftju msoca-aj-zyim ssgtosił się do urzędu śledczego 
Maciej SiŁttkaildŁi. wtakiojel fawrtowiegio skiwiu są»e- 
żywc^gp (iPuiaw'sba 24) d aaraeJdOwaf. że own pa- 
w, jako zarządar.jąoa. .kupiła od) niiego fca 44 tysiące 
m arek róttoyołi artykuińw spazjnvc^cti i  aaf t adit .  
ale drugrjm ra®eau komi« sobie doeiiisirmyó kkicbaa 
artykutów ®a 110 tysięcy rosnek i  e o p ia te  awdte- 
kfcia. wresarie uśę aaipóacife zulpetóie. Zakład., w 
ikróTym „księżna-‘ była ziareadMijącą. nas ctóa ueitu- 
teramuc zapłaty, gdyż o lycjj aakupadt hic cte wśe. 
Oprócz, SsaMskiego, zgfoaito snę do uTzędta Micd- 
c?ysęjt> jesteae wiele danych oeób, któtre padły ofiarą 
. TcsteA.iej"; są ł0 jediciak przeważniia snany niewńel- 
kie.

Łra4*ież drutu felofunicjmcgo. W trocy * 5 na
6 liuarcti na oćłcćnku Mifojnia-JDdby iWsieilŁże des, 
dzaoae zostały przewodniki teikJonicane broBUBOwie. 
iPuc.cja powicjtAi w®r.HŁa«‘.-:k!ego areeaslomate w Je- 
ioakach Ediwtoda Tyikflcioga i  StBl.iiBteiwisr KinruSos. 
idónoy na praestTzieui Bśei; yistekrOaerieiHiiciią sbradli 
Ovdtiy '̂legraifijCBoe.

Kradjicja. z  poddasza dounm pnsy uli. Lcstno 
u"-. 31 ^k'radz'ouovbieliaaę. waotośoi 500.000 B k , 
»a leżącą do Izraela Orfika .

— Z mieszkania Jadwigi ObaTewSicildej pray ul. 
V/y)br«*cAvski*ij 20 na- Nowem Bródirae, m  pomocą 
-wy!®.ma.:.ia. okna, skrądatetno różno ulbrauia i sdkiry- 
cia stoSowę, wairtcści 1.000.000 utk.

W’ypadek sam*ch*dewy. Saim-ochód wT>r3te»wy, 
Mężanc«\vy, m-. 1707. artyłerjl .petowęj, w Jlomibaidb- 
iwke, prciwadzanv prrez slsrrajeiga SBebeigowoa tegoż
dorwódiatwTa. Tadeusza Brusaowskiega, na uŁ̂  flro- 
chawwlciej aiajeełul na kama i ilftW ®o ą.a .miajsoB. 
WWcicilei kcanila Wladyslaiw B u ap , ełMMt stnaile 
B« 200.000 mk.

Z sądów.
l>»a wyroki śmierci.

25 tet załedwi® liczy Wojciech Wieczorek, ikrtó-
ry zasiadł wczoraj aa ławie cskaiiżoinych w Sądzi* 
doraźnym, pod zarairtetn doicojiiacsia inaiwd'U zbirej- 
Bsgn na kantor domu eŁspedyc-yî ieg© .jObai’m 
W>jnm i S-ks" pmy ul. TrancKteg Ib w’ iWastBsnii*, 
Brstjowsuia cku*t> 200 iysóęcy mik. i usilawtania za- 
bć' "wa dwóch połicjejtttów, Jclóiray z dużą wdiwagą 
jcusołi oa skutek atemmiu., w pogoń.

Jest to len Sćtim Witeczoreik, który nieiiaiwno 
tBiftkf, wraiz z innymi zteczyticemi, z więzienia wter. 
fzawsklef'1' gdzie odiby.w®! karę 10-letoie®o oiężr 
k:ego wńftzió.m na inny napęd żbrojiay.

Z okoticscożci sprawy więylywia, że W. ekflon- 
no -̂sj żbrodntes odziediziiCByi po swym o|wi.. który 
doitud ic. ẑcae ma stal* mietetante <w •'wżęzóeniu i  że 
oc! . ;...'ńdiwa już napatrzył siię dość ma upiwwia- 
ae j,;3ec, otocaeaite rodisiiane <aymy występne. A żs 
hiodwiko j * ^  f®*3® 00 je'Mcm^  Wieeaoffek, jako 
Pajęitty ueaeń nKtoral oelch prawdEiwego bandyty, 
^ in j iw a ją o  swe * Z w y c z a jn ą  «a-
Bbwialośoiia. • . . .  ).  ,.j

Obcś^tego baadyf-y zawodowego zasiadła lato. 
*3i6l bacdiycfea -  18-HetoL .Kaaimtenz  ̂Kryski, który 
P* otezymaniai 4-kila«).w«89 wykBBtefioonia w teko-

D r .  J a m  A ł r p i n  £ T & ,
4-644, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wen. 

i skórne, niemoc płciowa.

O zE ś & m e i* y fe a n ie
T r u p a  A U R O R A .
Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu
ki. Pozatym reszta nowego progr 

marcowego.

„ C @ i ! o s s e u ! f t “
O p iek a  II. N ow ry-Sw iat 18.
36-ty dzień. P e c i ą t e k  o  g . 8 ,» « .  
Wielki zreformowany Międzynarodowy

Turniej Wilk Zamydl
o Mistrzostwo Polski za rok 1922 oraz 5 0 0 .0 0 8  

m k. n a g r o d y  im. p. Wł. Pytlasińskiego.
Dziś walczą następujące pary :

1) Student SZrEK£R, szampion świata. Polska— 
FUKS, najsiln. zapaśnik żydów, decydująca 
walka do rezultatu.

5) LflSSflRTESSE, szampion świata, Francja — 
GJBO, Estonja.

3) GflRKOWIENKO, wszechświat, szampion—MA
KAREWICZ, Lwów.

4) KOtOSOW. R osja -B RGANZ, szampion Earopy.

Z g u M o n o
Sznureczek pereł pamiątkowych przechodząc uli- 
caml d. 6.II! w południe riowolłpiem, Żelazny, 
Chłodną i od Wroniej tramwajem M* 9 do Swią- 
tokizyskiej miedzy godziną 1 2  pp. Uczciwy 
znalazca zechce zwrócić za. sowitą nagrodą. Cira- 
dzyńska, Magazyn mód, Chmielna 9, teł. 25o-o4.

Ostrzega się pp. jubilerów.__________

te nri-ejslciieś i' ztoagęsteróu się bea cptie&ś, znaaro 
wpraagl silę do towBrayiatiwta baBdyckiiego, gsefitet® 
pu-Eoejąwszy się sy'ą rolą. Narówfcii z Wiewsotfetem 
bi-aj ezjymiay udafal w żb^ojnym aaipadaaie, nanwwm-. 
a nrtm! doaniagisS sćę piesiędEy, iprzyktedląjąc łu£ę ró- 
uwlwewzwą do sktPoai ć natykając teta poBsłsodom*- 
siym, os! radli,wmjąc się i raniąc 'góniąrych go 'P a 
cjentów. .  „i ii„-|i i

gąift dterażny, yJotżouy a sedztóiwc Tjaftewtato.tn- 
go (jako pnsetwodmteęcego ,̂ Koz^fcowlstó^a i, Ło- 
ronitowtcaja, ipsray mdaate pprokwteara tea-
airt Wojciecha Wiiemmłoa i  K«E«wearaa Kryskiego 
aa karę śmii)es»i przea roK̂ raediiń®.

Teatr i Muzyka.
Z TEATRU PRASKIEGO. 

Teatr Praski daje zabawę sceniczną 
W . Rapackiego „Fredzio się żem , JNa 
przedstawieniu poniedziałkowem bawiono 
się wybornie, co należy zawdzięczać pełne] 
werwy i humoru grze p, Brusikiewicza (rre- 
dziol, powabowi p. Bieleckiej, ubranej w 
piękna i bogatą suknię, dobrze oddanemu 
typowi dyrektora przez p. Żelskiego, pan
nie Fiszcrównie, stwarzającej nulutką po
stać panny młodej, i arcykonucznej sylw et
ce krewniaka z Kołomyi, granego przez p. 
Szarkowskiego z powodzeniem, ołow o u- 
znania należy się całemu zespołowi za u- 
trzymanie właściwego tempa. W śród pu
bliczności co chwila zrywały się entuzjas
tyczne oklaski. P. Bielecką obdarzono ko
szem kwiatów. 

Dziś „Fredzio się żeni’*,
Babinicz.

Teatr Wielki. Delft .„Taste". jaim> ..Kugttijute

^^Teatr Rwroaitośeó. Daiś „WiteiWa bothBn.toa- .
Jiltw iwirfiwM m  peperturar d-ramsit ,w S-cłi alct. W. 
SlwoseewrteiteM P. „BateaewtKy". Ante w O m - 
diov sinasób ctoralcterynujj® IcoBiłiflet towcŁ w». rfy- 
ksiiaeTdh sie na terenie Pciteto-;; poroara, parybteiny 
awMteei wiajny i rewołucp reeyjelkilei. Bitoty, ray- 
kupiioc© W bsiśte z«,m»fwiaó i  rajM-oisaeaWa TOBeenai® 
piracn dyntekcję z dlate 2 lósirte, 'Ważn® są loa Trpeonjfs- 
rę Bw!t»ew,.tkó,w“ w cowerbak 9 anaraa.

Teatr P*Jski. Dziś „Ten. którego bija po twtt-
rjy*1

Teatr im. Bognslsrasldeg*. D?iś, ■ uteajji mjs»4u 
Kótek tcAsćcejcIi. dw.no bódą setufler: ’Wyapmńtete- 
0 t\ Kirótowia Ki&rany PoMaej* i „Oicręmw" Kjcree- 
tóiowsktegW. Początek rwiUdowtekia w yjątow b o gofta. 
3.40 Jultoo „Tamten1'. ..

Teatr Redata. Dmś (po ee u e *  saJnoiayoh ,„PW»- 
chodziteń“. julró „Ułioa Dzawma**. £i 

Teatr Mały. Dr A „Czystyi nter***1.
Teatr Maska. Daś JOopoty gwąiwear'.
Teatr Nawośei. Dziś „KisDęEtta OzaMasrikisf‘‘ * p. 

Lucwi* Meseał <w r<rlii gtór«'®®ł.
Xo»tr Nowy. Dziś i juitro „Dw.ewBsę * UJoSaia-

dii“ Teatr Praski Dziś „Stairs 'Ml-asto11 m  ftptewa- 
b» i teńraró. W próbach WaMra o w teateniK 1 
Ptoute-FisBiera. komedia w  8 atod* . ojpante on USe
sjbouuji.ikóiW liiiiasEtoiki^^h w

TtMr P^waaech^y. . îDudiy *w tjamcwy-
skn^ \ź  Filharmffnji Dzfś JfloaCe.it symSomdcany pwti
dyrekcją p. Bromsftawa Szntea. S óM ą bsdiBte efcray- 
p®3: p ‘Zygiataml I'e'ixermsjn i grać ibęrSate iaomcwiż 
Brahunsa. 'Ćnęść orktestro-wa xmv4ieaa <tougę symito- 
mf  Bciróditóa. .uwletrfttrę „KannawaT* Koraaktoww i 
. Trzy pilmy44 Spendijnewia. _
’ póąteśc wielki kiołsoe-Tl syimtotniefflisy a wSbbo- 

l« n  ant.-śpilawacźk? p, StentelSnfT 'KonwterSąjBte- 
osftSikijeij, któTia wykema g or,kiie&ia-ę  .^eieiherełPtlę ■

POKWITOWANIA.
Na Rnbote'osy Wydsiał Wychowania D »«*Sl

IPraeowDiey dtnukarai, iwJimilnaBttiraiciit i  nodteMp 
Pabate'-ka1'1 % % wl zaróbfe‘i» unik.. 7580.

Praco,wmLoy C. K. W. pj % od, zarobku att rty- 
cneń, iuity i marzec mile. 7350.

Na Bibljotekę Publican*.
M a uczcaenizr zjaslug toa^ćemate zrmaifego ś . p  

Bodeal'awia ZatoocBŁiegoi— Li®a Kolbńet Potekttch n « . 
10.000.

N* Contr. Fnudnsa Wyborcay
Ffaijain W tecińsM mk. 300.

Na rcpatrjantóWj powracających s Rtejt. 
‘Kajpral Zięnt-k Henryk ŝarolHat skiiadiri «» » '

bawig — jak. 1600..
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Tygodniowe pismo socjalistyczne

TR7@fMA iii
Wychodzi pod redakcją:

J . RA. K o r s k i e g o ,  K, C z a p i ń s k i e g o ,  8. D a s z y ń s k i e g o ,  T . H o ló w k i ,  
Ri. M ś e d z i a t k o w s k i e g o ,  S t .  iP o s n e r a  i Z. Zaneres&y. 

U k aza i s ię  Mr. © i zawiera:
Or. Z. D aszyA sk a-G altń sk a . W ojna światowa 1 ludność, ftu d cti H ilłerd in g . Nowa polityka 
światowa. H a W id n o k rę g u , T e o d o r  T o a p i i t z .  1. Najwyższy czas. S . P . II. Anglicy uzdra
wiają swoje finanse. K a z im ie r z  D o m ss& a w sk i, Kwestja językowa a proietarjat. S t .  P o sn e r  
i A. K iersk i. S p r a w o z d a n i a  N a u k o w e . S . P . Notatki bibliograficzne. T. K -icz. Przegląd 

polityki zagranicznej. W iadomości Księgarni Robotniczej.
W arunki p ren u m era t), od 1 stycznia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 

Kwartalnie 4C0 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; C # a  numeru pojedyńcze- 
go 40 mk. Ządać_we_ wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak cja  i A d m i n i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, tei. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy „Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu.

NA RATY! Lepsze ubiory
m ę s k i e

C E N T R A L N Y  M A G A Z Y N
S e n a t o r s k a  3 7  r ó g  Ż a b ie j .

Kooperatywa Związku Polsk. Art. Plastyków

„Piękno Wnętrz"
PIĘĆ ODCZYTÓW

P ro f f .  S b A lo a k o w s k le g o
dnia 8, 15, 22, 28 m arca i 5 kwietnia o g. 8 w. 

w Sali Tow. Hygien. Karowa 31. 
P R O G R A M  i

I 8-111. Świat Starożytny i średniowiecze.
It 15-111. Odrodzenie 1 Barwk.
■SI i IV 22 i 23-111. Style LHdwików: XIV, XV, I XVI.
V 5-1V. Empire, Biedermeier i Wiek XIX.

/  Bilety od 190 do 500 mk. wcześniej nabywać można 
w księgarni „Ignls" Krak. Przedmieście 9, w Kooperatywie 
Al. Ujazdowskie 30 i w dniu odczytu od g. 2-ej na ul Ka- 
rewej 31.

j  O litO SZEfllfl BSlISIti:. |
l )  Z is a r iw  k S j Z d t ^ ń ' ; .
wet najwięcej uszkodzonych re 
peracje tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.
I I  jjjnhlft 50J ceny zniżone. Wlel- 
n ! KI bill u ki wybór rozmaitych 
solidnej roboty, najtaniej. Szpi
talna 4.

Sa i j i is S a o la  r5‘ f f a "
łąka, las, 2 morgi sadu z pasie
ką, budynki w dobrym stanie 
przy stacji Łochów, ziemia sie 
dlecka, wieś Jaslorówka. Stefan 
Leśniewski.

Siamolasv

W Y P R Z E D A Ż
nadzwyczajna okazja

BLUZKI wełniane 
SUKNIE wełniane 
SPÓDNICE angielskie 
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE męskie zefir.
KOSZULKI i k a l e s o n y  trykotowe ciepłe

B -c ia  Z A N D E R
88 M A R SZ A Ł K O W SK A  8

l E B E S S

Mk. 5 .5 0 0
2 .5 0 0  

5 0 0
1.500 
1.800 
1 .0 0 0

S l u s a r z - m e c l i a n i k
do fabryki gilz potrzebny. Zdolny, uczciwy, świadectwa. 

Zgłaszać się: fabr gilz „ADELA", Krak.-Przedm. 97.

Obrońca długoletni „ H o n ry k " , Leszno 98,
m. 6, przyjmuję sprawy karne, woj
skowe, p r a w i n s j i t i a l n e ,  g r u n 

to w e , ro z w o d o w e , ta n io  redaguję prośby, apelacje 
do W ład z , S ą d ó w . Przyjmuję codziennie do 18 ra- 
—— === no 1 od 3 do 10 wiecz.

„Źródło Polskie
Jan Grodzieński i S-ka.

obecnie m ie śc i s ię :

instrumenty muzy
czne w wielkim wy

borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenacli najniż
szych Feigenbaum, Bielańska I.

z licytacji okazyjnie 
zakupioną n o w ą  

i używaną, męską i dam ską sprze
dajemy tanio. Warszawska Spół
ka Chrze- tUif P7S K7 ? telefon
ścijańska miLIiH 3/ L, I7ti-9l. 
Palia wiosenne, letnie, demisezo- 
nawe, angielskie, garnitury ma
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy
mi wybór tyiko wykwintnej gar
deroby, mało używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom , 
studentkom i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą duże obro
ty—mały zysk.
iłisrfannnn urządzenie łakierowa- ItUŁdellllc ne śliczne. 48.000.- 
Magazyn Mebli PJac Trzech Krzy
ży 13, róg Żórawiej,

= =  tEI! Zlllllt III-
nnmi sssjss
Swojska” Zórawia 40. Telefon 
251-96.

wełniane i do 
n o s a  poleca 

,Spółka Swojska* Zórawia 40.

= =  fllCZICHY rękawiczki
poleca „Spółka Swojska” Zóra
wia 40.

S 3  KliFTV pap'er. ołówki, 
U H . ' L I I ,  stalówki, a t r a 

ment, piśm ienne poleca „Spółka 
Swojska" Zórawia 40.

2525 MCI SZlDSOMIIr
guziki, galantcrja, szczotki, grze
bienie poleca „Spółka Swojska” 
Zórawia 40.

ul. Z ło ta  His t e ł .  2 ;'3 1 » S S
T o w a r y  te © l® s s j® lr i» ,  mąka, kasze,

mydlarskie, 
ś l e d z i e  na beczki, 
rasasary, e l* j o ,  g w o ź d z i e .  

Wysyłka własnemi platformami, koleją 
i za zaliczeniem.

Mercżki
wykonywa szybko i tanio. 
CHŁODNA 41, m . 21.

Dr. 2o!ja ii ost&ewska
cher. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. Chłodrea łtfis 2 8 , te 

lefon 99-29, od 4 - 6 .

Br. ined. DOMOWEJ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W s p ó ln a  5 2 , tei. 141-05. Chor. 
wener., skóry ł kosmetyka do IG 
________ rano i 51/, — 7.

Dr. A. W iienczyk
Choroby skórne i weneryczne. 
P r ó ż n a  12, przyjm. od 1 i pół— 
3-ej i od 5 — 8 w. W niedzielę 
od 12—2 pp. Teief 402-98.

Di. F. tf 51/ | lek. asvst. 
ltu.il iii! szpit.św. 

Łazarza Chor. skór., wenor., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tei. 

99-29. Od 2—4 i 6 - 8 .

Dl. ZfiSlit BtiliJl chirurg 
. po zwoi 

nieniu z wojs1 a wznowił przyję 
cia. Mazowiecka 8 od 5 — 7, 

tei. '218-19.

D e n ty s ta  E. iE ffl muję 
od 10 do 1 1 od 3 do 7. 

W o lsk a  3 4  — 5, li-gie piętro.

Or. LSil8|lBWłliitSorf yw?„t
ryczne. Złota 50. Tei. 121-30. 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—7 po poł.

b. asyst. klin. 
parys.,wener.Di. M.X Beital .

skórne i dróg moczow. flnal. krwi 
na syfilis. Z ieS na  4 2 , teł. 42-11, 

od 1—3 i 4—7 w.
m ęskie w wielkim wy- 

id lf  borze bez wyzysku od 
15.000 za garnitur, palia jesien
ne, wiosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkam i od .15.000. 
Prosimy obejrzeć wystawę. Kru
cza 24. tei. 226-10. Sklep Polski.

oraz piaiynę i 
to. Rafinerja Ba- 

i rona, Królewska 39 m. II.
3! K iM

jnfiij winne pam iętać o przy- 
lulili sypce dla dzieci Puder 
Dzidzi". Apteki, składy. Apteka 

R. Gąseckiego w Warszawie.
J a h l j  w y b ó r  skromnych, wy- 

; lilSuil kwThtnych. Ceny rzeczy
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg
Żórawiej.
fi hi! min Okazyjnie dam skie od 
IHliWli! 4,0.10,—, dziecięce od 
2000.—. Krucza 34 m. 1.

flariOY s,arY' 9azetY’ ks^ 9 i bu-r avict chalteryjne, kopjały ku
puję. Chmielna 47A—9. Telephon
406-52. ____________
QjuiRijl’M ulepszone szwedzkie 
r ljji ilu łJ  oryginalne „Swea" naj
taniej sprzedaje Poznański, Mar
szałkowska 72.

wiosenne bardzo tanio 
Woyno. Zórawia 25, front 

pierwsze piętro. ______________
maszyny do stryko- 
wania trykotów—fa

bryki proszone są o podanie cen 
wraz z opisem  budowy maszyn 
pod adresem : Clemens Reś. Ostri- 
court Oignies (Pas de Calais)' 
Fosse 6 Koron i9, Nord France.

Pilili

Ojyfn zgrane połam ane kupuję 
f i j l J  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Pfltyjmuję 
się również do reparacji wszel
kie ftistrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum, Bielańska 1.
( 7 |y i r i t i |  potrzebne do stroj- 
ulfS*llLill nej i zwyczajnej bie
lizny damskiej, męskiej na okręt- 
kowych maszynach do wydania 
na dom. Zwracać się z próba
mi W. Lewin, Karmelicka 11—2.

doskonały portret 
i  fotografii „Zjed

noczeni portreciści" Złota l«.
SDD ffisrts


